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Przedpłata wynosi we Lwowie:
Hocznie 18 zł. — pólroczn'e 9 ri- — kwartalnie 4 l ) . 

W) ct. — miesięcznie 1 **- 60 ct., za przesyłkę 
do donin dopłaca się 20 ct miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, r iczuie 
24 zł. — pół/ocznie 12 zł. — kwartalni.- fi jl — 
m<esięc_m 2 zł.

Z przesyłką pocztową za - cę do całych Niemiec rocznie 
r-n marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigńw — 
do Francji. Aoglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Hio-ro Redakcji .Dziennika Polskiego,* plsc Mariacki 
ł.czba 6 i 7. — Telefon Nr 171.

Rę k o p i s ó w Re d a k c j a  n i e  zwraca.

Nurer „Dziennika PoIsHeao” kosztuj* 9 ?■ wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 . rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
Bi uro Ad mi n i s t r a c j i  . Dz i e n n i k a  P olsk iego ,*  plac 

) apacki i. 6 i 7 i Bi nr o  dzi enników Ludwika 
P 1/;h n a , ulica Karola Lndwika I. 9.

w* Wiednia: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto m.-łsj, 
M. Dnkes, H. Schalek, A. OppeIik’s Nach., Rade.. 
Mosse i J. Danneberg; w Paryża: C. Adam S8, 
i ni de Vai anne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od ednef* 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o śiubach, zaręczynach i inne prywata* 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  ct.

Prywatne korespondencie 1 3  i nekrologja 3 0  centów ad 
wiersza

Dron.cs ogłoszenia I 1/, centa ad wyrazu. Poauaukaaia 
i sklepy po 1 ct, od wy.-azu.

Raktamy w r«łirys* Nadasłaia 30 ct. cd w la n a .

oporny, bo związany już dawniejszym i stosun
kami z obcem i fab rykam i; fabryki krajow e m u 
szą zat«m szukać sobie innych dróg zbyta, do
póki nacisk opinji publicznej i zwykła kolsj rze
czy nie zwrócą kupiectw a krajow rgo do w yro
bów micjsL owych.

Przem yśl fabryczny m a więc w Galicji nie- 
w ątpl.w is widoki powodzenia. Rozwijał się on 
jednak dotąd słabo, pod wDływem różnych prze
szkód, zarów no zewnętrznych, jak  i wewnętrz
nych. Z pomiędzy przeszkód zewnętrznych, łą 
czność clowa Galicji z innemi krajam i A ustrji, 
posiadającym i rozwinięty przem ysł, nia stanowi 
bynajm niej najważniejszej przeszkody. W idzimy 
przecież, że w W ęgrzech, należących również 
do spólnego z A ustrją  obw odu cłowego, prze
mysł fabryczny rośnie jak  na  drożdżach. W a- 
żniejszemi nierów nie są różne przeszkody adm i
nistracyjne, wynikające z biurokratycznego tra 
ktow ania spraw  przem ysłowych i macoszego 
obenodzenia się b iurokratów  wiedeńskich z G i- 
licją. Przeszkody te zaczynają jednak zwolna 
ustępować, a us'ąpiłyby znacznie prędzej, gdyby 
posłowie nasi w W iedniu chcieli popierać sprawy 
przem ysłu krajow ego z naciskiem odpowiednim  
wielkiemu ich dla przyszłości kraju znaczenia.

u t  ważniejsze uważać trzeba przeszkody 
wew nętrzne, bo te zwykle tkw ią głęboko w sa
mym organizm ie społecznym . Naznaczyliśmy już 
w tyra zakresie oporność handlu krajow ego 
względem w yrobów  przem ysłu krajowego, w ła
ściwą krajom  opóźnionym  w rozw oju przem y
słowym. T a  oporność ustępuje jednak powoli 
pud naciskiem opinji publicznej, a ustępow ać 
będzie bardzo szybko, gdy kraj posiędzie już  
większą liczbę fabryk. Pozostaje jedna jeszcze 
przeszkoda w ew nętrzna, k tó rą  bezw arunkow o 
uważać trzeba za głów ną i najtrudniejszą do 
zwalczenia. Jest nią brak  przedsiębiorczości prze
mysłowej w tuiejszem  społeczeństwie. Niepodo
bna rozszerzać się nad przyczynam i tego obja
wu, k tóre są liczne i zawile. Dość, że brak  ten 
niewątpliw ie istnieją i daje się odczuwać na 
każdym  kroku, a jest on tak  silnie zakorzenio
nym , ż* bez pomocy obcych sił przem ysłowych, 
nie m ożna m arzyć chyba o usunięciu tej prze
szkody.

Otóż w tym kierunku Królestwo, albo ści
ślej m ówiąc przem ysłowe jego siły, m ogą o d 
dać Galicji w.elką, niespożytą uiługę. Mimowoli 
nasuw a się pytania, dlaczego .nadwyżka sił prze
mysłowych Krółesrwu nia m ogłaby przenirść się 
do Galicji dla wytworzenia tu ta; nowego prze
mysłu. Jak to już zaznaczyliśmy, zasadnicze w a
runki przem ysłowe są tu  w ogóle korzystne. 
Podatki austrjackie są niewątpliwie bardzo wy
sokie jednakże podatek, który obciąża fabryki, 
t zw. powszechny podatek zarobkowy, ujęty 
w ram y kontyngentu, nie jest bynajm niej wyż
szy od opłacanych w Rosji św iadectw  gildyj- 
nyeh, biletów, świadectw dla subjektów  i m a j
strów , łącznic z rozm aitym i do tych opłat do- 
dafkam i. T ow arzystw a zaś akcyjne zam iast te 
go podatku, płacą podatek procentow y od czy
ste*,, doch jdu .

P rzsszked j zew nętrzne ustępu ją  stopniow o, 
a niezzdlugo już może A ustria , idąc za przy
kładem  wszystkich wielkich państw , wyrobi 
SOTtma przem ysłowi nowe drogi zbytu. Na ra 
zie zaś nowe fabryki będą m iały wszelzie wi -

doki wyparcia obcokrajowych w yrobów  z Ga
licji, bo tego coraz nata i czy wiej dom aga się 
tutejsze społeczeństwo, autonom iczna zaś wła
dza krajow a gorliwie popierać je  będzie zaró
wno przez zam ówienia dla instytucyj krajow ych 
i poparcie dostaw  dla instytucyj państw ow ych, 
jakoteż przez zwolnienie od podatków  k ra jo 
wych i w ogóle przez zastosowanie wszelkich 
rozportądzalnycn środków  pomocy.

Spodz;< wać ń ę  też m ożna, że przykład da
ny przez w ytraw ne siły przem ysłowe z Króle
stw a pociągnie za sodą lękliwych i obojętnych 
kapitalistów  tutejszych i te  m iljony, które zasi
lają lichwiarzy, aibo leżą w rozmaitych b a n 
kach, -  nie wylączaiąc londyńskiego — uraz 
w walorach zagranicznych, zwrócone zostaną 
na pożytek kraju, na zabezpieczenie jego ludu 
od grożącej strasznsj m u przyszłości.

Podwyższenie gwarancji kraju dla funduszów 
lokowanych w Bauku krajowym.

U hw alą z 15 stycznia 1896 przyjął sejm 
na fundusz krajow y gw arancję za zwrot wkła
dek oszczęaności lokowanych w Banku kra jo 
wym i za opłatę odsetek od tych wkładek aż 
do kwoty c z t e r e c h  m i l j c n ó w  z ł. Jestto  
granica, poza k tó rą  nie wolno Bankowi kra jo 
wem u grom adzić w swych kasach kap ta łó w . 
T a jg ram ca  okazuje się dzis za niską i nie od
pow iada ciągłemu rozwojowi Banku, jego w zra
stającym  funduszom rezerw ow ym  i rozszerzają
cemu się ciągle zakresowi działania, nie td p o -  
wiada też ciągłemu i stanow czem u wzrostowi 
zaufania publiczności do tej instytucji. W ym o
wnie świadczy o tern fakt, że zasób powierzo
nych Banków 1 wkładek oszczędności przewyższa 
już sum ę 3,800.000 zł., że Drzeto bliską jest 
chwila, w której Bank musiałby odm awiać dal
szego przyjm ow ania gotówki na książeczki 
\skladkow e, jeśliby granica, ustanow iona przez 
sejm, nie zosłala posuniętą.

Zupełnie podobnie m a się rzecz z inną fo r
m ą przyjm ow ania przez Bank krajow y fundu
szów oocycb na  oprocentow ane asygnaty kaso
we. W  myśl § 90 slatuLu B anku, ma on p ra 
wo wydawania asygnat na sum ę nieprzekracza- 
jącą  j e d n e g o  m i l j o n a  zł. Asygnaty w yda
ne obecnie przez Bank krajow y wynoszą p ra 
wie 980.000 z ł , zatem  i to źródło gotówki do
pływającej do Banku, m usiałaby być wkrótce 
zamkniętemu

W obec tego stanu rzeczy rada nadzorczo 
B anku krajow ego na wniosek komisji kontro lu ją
cej ma przedstawić wydziałowi krajow em u prośbę
0 w yjednanie u sejm u pudwyższenia gw arancji 
ki aju dla wkładek oszczędności z czterech miljo- 
nów  do wysokości s z e ś ć  u m i l i o n ó w  zł.
1 odpowiedniej zmiany sta tu tu  Banku krajow e
go, oraz zmiany § 90  statu tu  w  tym  kierunku, 
by Bank kr.gow y był upraw nionym  wydawać 
asygnaty kasowe aż do sum y ogólnej wydanych 
asygnat d w ó c h  m i l j o n ó w  zł.

W ydz.al krajow y, widząc w zaufaniu, jakie 
zdobyć sobie potrafi Bank krajow y wśród sze
rokich w arstw  swej klienteli pow ierzającej mu 
oszczędności, najwym owniejszy dow ód uży
teczności tej instytucji, a z drugiej strony w i
dząc — w rodzaju klienteli działu wzładko-

Nasz przemysł*
Lwów 28 istopada.

W  warszawskiej Oagecie Polskiej pojawił 
się artyku ł pod tytułem  , Galicja jako rynek 
przem ysłow y*, którego au to r podnosi m yśl, 
ażeby sfery w ytwórcze K rólestw a Polskiego za
wiązały ściślejsze stosunki wywozowe z takiem i 
sam em  i sferam i Galicji i *i~ odw rót. Stosunek 
uksztaltow ałny się tak, iż K rólestw o zaopatry
wałoby nas w yrobam i swojego silnie rozkwi
tniętego przem ysłu fabrycznego, Galicja zaś do
starczałaby K rólestw u Polskiem u w ytw orów  
swojego przem ysłu dom ow ego, który stanow i 
właściwy grun t tutejszej wytwórczości przem y
słowej i pom im o cen, przewyższąjących zna
cznie ceny fabryczne, m a przed sebą przy
szłość, ponieważ na całym świecie wyroby 
ręczne cenione są dzięki swej precyzji, na jaką 
nie zdobędzie się nigdy m aszyna. A utor nie 
uuryw a wcale, iż n ie , może tu być m oiry o 
rów nej w artości wzajemnych usług ekonom i
cznych, bo Królestwo ciągnąć będzie daleko 
większe korzyści z galicyjskiego rynku wywozo
wego, sądzi jednak , że wobec iedności szczepowej 
obu społeczeństw : galicyjskiego i zakordono- 
wega -aki ścisły rachunek z kredką w ręku 
nie 'jesl konieczny, bo tak czy owak ogólny 
bilans narodow y skorzysta z tej wym iany usług 
gospodarczych.

A rtykuł Gazety Po'skiej nasunął wycho
dzącej we Lwowie Gazecie handLwo-geografi- 
cznej uwogi bardzo słuszne o tem , jak pow in- 
nyby się ułożyć stosunki ekonom iczne pom ię
dzy Galicją, a Królestwem  Poiskiem . Gazrta 
handlowo-geograficena zw raca uwagę, że m iano
wicie Królestwo mogłoby naszem u krajowi od
dać niepospolite usługi najpierw  przez rozpo
w szechnianie u siebie w yrobow naszego prze
m ysłu dom ow ego, a w wyższym jeszcze sto
pniu przez oddziałanie w prost swojemi k ap ita 
łam i, sw oją przedsiębiorczością na rozwój fa
brycznej wytwórczości w Galicji. W  ten sposób 
K rólestw o spłaciłoby także webec naszej p ro 
wincji dług wdzięczności za to, iż ona spełnia 
w gronie dzielnic zaborczych osobną misję, 
jako  kraj, obdarzony największą sw oboaą po
lityczną. Gazeta handlowo-geograjiczm  pole
mizuje w dalszym ciągu z tw ierdzeniem , jakoby 
przem ysł fubryezny w Galicji nie m iał widoków 
rozwoju, r  p in  irt

Galicia, a w szczególności zachodnia jej 
część, posiada wszelkie zasadnicze w arunki roz
woju przem ysłow ego: bliskość pokładów węgla 
kam iennego, silę wodną, ludność zdatną i chętną 
do robó t fabrycznych, wreszcie dość rozw iniętą 
sieć kolejową i m nóstwo dobrych dróg dojazdo
wych. Najlepszym dowodem , że przem ysł fa
bryczny dogodne w Galicji znajduje w arunki, 
se te fabryki, k t ó e  pracują wyłącznie na wy
wóz, a rozw ijają się pomyślnie. Oczywiście dzi- 
wnem się to  wydawać może, że niektóre nasze 
fabryki w y s y ła j  cały swój w ytw ór za granicę, 
a tym czasem  Gal eja sprow adza podobne, a na
wet i całkiem jednorodne w yroby z innych k ra
jów  au strjak icb ; ale je s t to objaw  właściwy 
wszystkim krajom  o początkującym , opóźnio
nym  przem yśle. Nowe fabryki znajdują bowiem 
rynek mśejsc< wy już zajęty, handel miejscowy

PRZED PÓŁ WIEKIEM.

„O debrałem  "ano telegraficzną depeszę z 
O łom uńca, abym  n a  12-tą  zapowiedział posie
dzenie, poniew aż m inisterjum  udzielić m a izbie 
bardzo ważnej wiadomości. M inisterjum  przy
szło o 2-giej i ogłosiło abdykację cesarza F e r
dynanda i arcyks'ęeia Franciszka K arola, tudzież 
w stąpienie na tro n  Franciszka Józefa. DepuUcja 
po trzech z każdej gubernji (a zatem trzydzie
stu) pojedzie ju tro  do Ołom uńca celem pow in
szowania nowem u cesarzowi i do Pragi celem 
podziękowania cesarzowi abaykującem u. Ja  za
pew ne będę w ybrany ao  tej deputacji.*

T a k im , z 12 wierszy składającym  się li
stem  zawiadom ił Smolka iw ą to n ę  o fakcia, 
k tóry  zaszedł zupełnie n iespodzianie, a który 
dla A ustrji miał epokowe znaczenie. Ze wiądo- 

i mos£ *. zaskoczyła istotnie sejm niespodziew a
nie, świadczą o tem  listy Smolki, pisane w dniu 
1 grudm a 1 8 4 8 , w których widnieje nadzieja 
u trzym ania staws quo w całej rozciągłości. 
Mówiono wprawdzie o • możliwości ustąpienia 
cesarza Ferdynand? już w  m aju i październiku, 
ale b y h  to tylko pogłoska, w drażająca skrom ne 
życzenia reakcyjnego stronnictw a, którem u prze
cież cesarz Ferdynand czasem się o p ie ru . Od 

, chwili jednak , kiedy zam ianow ał W indischgratza 
niem al dyktatorem  i aprobow ał krw aw y terro 
ry * ^  wojskowy, nie zdawało s ię , '^by zm iana 
tro n u  % (»  tak p0 iąd an ą  dla reakcjonistów  i 
tak bliską.

I Ale kam ąryig n je p różnow ała; po zdoby
ciu W iednia i p« łw  j cc niepowodzeniach po- 
wi tańcz ej arm ji węgiorakiej n ab ra ła  o ia  prze
k o nan ia , że nadeszła chwila ostatecznego stłu 
m ienia rew o lu c ji; ponieważ zaś cesarz F e rd y 
nand  czuł się związanym poprzednim i m anife
stam i i nie chciał się zgodz-ć na ich cofnięcie, 
przeto skłoniono go do ustąpienia na  rzecz a r- 
cyksięcia F rnncisika Józefa, syna cesarskiego 
b ra ta  rcyksięcia Franciszka Karola i arcyksię- 
żnej Zof,i.

Pam iętny ten akt odbył się w dniu 2 g ru 
dnia, w sali koronacyjnej pałacu arcybiskupiego 
w Ołom uńcu, w obecności arcyksiążąt i dostoj- 

|  ników dworskich. W śród  tych ostatnich byli:

n :arszalek  pok .y  ks W m dischgr& tz t fe ld a ia r-
;załek - porucznik Jella. z y c , jenerał - m ajor hr. 
G uine, tudzież członkowie rady m inistrów, a 
m ianow icie: prezydent Feliks ks. Szw arcenberg, 
m inister spraw  w ew nętrznych i oświaty F ra n 
ciszek h r. S tadjon, m inister sprawiedliwości ar. 
A leksander B ach , m inister wojny jenera ł Cor- 
don , m inister finansów Filip bar. K raus, m ini
ster handln  K arol de B ru c k , m inister kultury i 
górnictw a Ferdynand v. Thinnfeld P ióro p ro 
wadził radca legatyjny A leksander bar. H ubner.

N atychm iast też po dokonanej cerem onji 
ogłoszony został m anifest abdykacyjny i m ani
fest m łodego cesarza. W  całej osnowie pierw 
szego z tych dokum entów  nie m a wyraźnej 
wzmianki o konstytucji a r i  o sejmie. Mówi on 
tylko ogólnikowo o potrzebie zmiany form  
państw ow ych — ale za to w yraźnie dosyć po
tępia „zbrodnicze zabiegi, którym  się udało za
burzyć spokoj i wzniecić w ojnę dom ow ą*. Jako 
pow ód ustąpienia podaje o n , że cesarz nabrał 
przekonania, iż wielkie i rozległe przekształcenie 
form  państw ow ych , Którym usiiowal u torow ać 
drogę, czyniąc w m arcu zadosyć naciskowi wy
darzeń i niezaprzeczonej p o trzeb ie , ™Tmaga 
m łodrzych s ił , aby to dzieło do zbawiennego 
doprowadzić wykończenia. W dalszej osnowie 
zwalnia m anifest urzędników  i wojsko od przy
sięgi , przelew ając wszelkie swe praw a na  swe
go następcę.

. Maniiest m łodego w ładcy op iew ał:
My Frsnciszsk Józef Pi.rwszy z Bożej łaski 

Casars itd.
Przez zrzeczenie się Tronu Naszego najdostoj- 

szego stryja Cesarza i Króla Ferdynanda Pierwsze 
F°i w Węgrzech i Czechach tegoż imienia Piątego 
i przez zrzeczenie się następstwa Tronu Naszego 
najserdeczniejszego Ojca, Areyksięcia Franciszka Ka
rola, mocą Sankcji pragmatycznej powołani włożyć 
koronę państw Naszych na glovrę Naszą

Wstąpienie Nisze na Tron pod imieniem Fran
ciszka Józefa Pierwszege ogłaszamy niniejszem naj- 
uroczyściej wizystkim ludem Monarchji.

P o z n a j ą c  z w ł a s n e g o  p r z e k o n a n i a  
p o t r z e b ę  i w y s o k ą  w a r t o ś ć  w o l n y c h  i 
* d u c h e m  c z a s u  z g o d n y c h  i n s t y t u c y j 1, 
wstępujemy z otuchą w tę kolej, która nas do zba
wiennego przekształcenia i odmłodzenia ogólnej Mo
narchji poprowadzić ma na podatawaeh prawdziwej

wolności, na podstawach równego prawa dla wszyst
kich ludów Państwa i równości wszystkich obywa
teli w obliczu prawa, jakoteż równego udziału za
stępów ludu w ustawodawstwie powstanie na nowo 
Ojczyzna w dawnej wielkości, >le w odmlodniaiej 
sile; nieroztktąśniona budowa w burzach czasu, 
przestworzy przybytek dla pokoleń różnych języków, 
których braterski węzeł pod berłem Ojców Naszych 
od wieków połączonych trzyma. Postanowiwszy stale 
blask korony utrzymać bez przyćmienia go, a ogól
Monarchji bez jej uszęzuplena, ale i gotowi razem 
prawa nasze podzielać a zastępami ludów Naszych, 
tuszymy sob.e, że za pomocą Boską i w, porozu
mieniu się z ludami uda się Nam wszystkie kraje 
i pokolenia Monarchji połączyć w jedno wielkie 
ciało polityczne.

Ciężkie doświadczenia dotknęły Nai, spokój i 
porządek został w wielu stronach Państwa zabu
rzony. W jednej części Monarchji dziś jeszcze pała 
wojna domowa. Wszystko poczyniono, aby wszędz * 
przywrócić znowu poważanie dla prawa. Pokonanie 
rokoszu i powrót pokoju wewnętrznego są pierwsze 
warunki, aby wielkie dzieło utwierdzenia konstytucji, 
szczęśliwie ;p  wiodło się. Polegamy z zupełną otu
chą na roztropnem i szczerem spółdzialaniu wszech 
'udów przez swych zastępów.

. Polegamy na zdrowym rozumie zawsze wier
nych Nam mieszkańców włościańskich, którzy wsku
tek najnowszych praw. mocnych postanowień wzglę
dem uchylenia itosunków poddaństwa i uwolnienia 
ich posiadłości od ciężarów, wę&zli vr zupełne uży
wanie pi a w obywatelskich.

Palegntny na Naszych wiernych sługach kraju.
Po wejsku Naszem, okryłem sławą, rolkujemy 

sobie doświtidczić jego z dawien dawna doświad
czonej waleczności, wierności i wytrwałości. Będzie 
ono dla Naa, jak było dle Naazych przodków, fila
rem Tronu, a niewzruszonem przedmurzem ojczy
źnie i wolnym instytutem . Pożąuaną będrii N. m 
każda sposohność nagradzania zasług która nie zna 
żadnej różnicy stanu.

Ludy Austrji I Wstępujemy na Tron Ojców 
Naszych w czasie nader ważnym. Wielkie są obo
wiązki, wielka odpowiedzialność, które Opatrzność 
na Nas wkładał Obrona Boska nie opuści Nas.

Dano w Naszem król. głównem mieści* Oło
muńcu dnia 2 grudnia roku zoswien.a 1848.

F ranm eek Józef.
SÓMarzonberg.

wego, w w arunkach obowiązujących co do 
wypowiedzenia wkładek, dalej w wysokości 
obrotów  Banku i jego rezerw  i cąg le  w zrasta
jącego kapitału  zakładowego B an tu , na koniec 
w w ypróbow anem  kierownictwie Banku, — 
gw arancję, że uczynienie zadośś wnioskom rady 
nadzorczej, nie narazi kraju przez podwyższe
nie gw arancji za wkładki oszczędności na  szwank, 
u hwalił wydział krajow y przedstawić sejmowi 
wniosek o przyjęcie na fundusz krajow y gw a
rancji za zwrot i oprocentow anie w klaśek 
oszczędności powierzonych Bankowi krajow em u 
do wysokości s z e ś c i u  m i l j o n ó w  zł., tudzież 
wniosek na odpow iednią zm ianę sta tu tu

W ydział krajowy uchwalił rów nież przed
stawić sejmowi wniosek na zm ianę §. 90 sta
tu tu  Banku kiajow ego w kierunku upraw nienia 
Banku do przyjm ow ania asygnat kasow ych do 
wysokości d w ó c h  m i l j o n ó w  zł.

Rusin —  wrogiem Rusi.
Pisząc parę dni tem u o spraw ie pom nika 

Sobieskiego i o naszych Rusinach, użyliśmy 
nieco drastycznego w yrażenia o worze i p ro 
sięciu. Nie było ono tak n ietrafne, bo Busłan , 
organ  „now osursow ców * zam :e*zcza pew ien fakt, 
mogący być nisjako potw ierdzeniem  tego p o 
rów nania.

PrzYwyklićmy już do tego, że jakiekolwiek 
życzenie, czj żądanie R usinów  galicyjskich po
zostałoby niespsłnione, lub natrafiało na tru 
dności, zawaze Polaków trafia zarzut z ich stro 
ny. że tylKo my jesteśm y tem u winni. Taki sam 
fakt zaszedł zc spraw ą utw orzenia nowej kate
dry dla slow iańsko-cerkiew nego języka i lite ra 
tu ry  cerkiewnej na lwowskim uniwersytecie. 
Zapewne, że nauka tego języka była dla du
chow ieństw a potrzebną, skoro o utw orzenie tej 
katedry starał się śp. kardynał Sem bratow icz, 
który  na podniesienie poziomu wykształcenia 
ruskiego kleru usilną zwracał baczność. Nie 
będziemy tu pow tarzali po szczególe dziejów tej 
spraw y, jako ściśle duchowieństwo oDChodzącej 
i m ającej dla narodow ego rozwoju Rusinów  
podrzędne, a może i problem atyczne naw et 
znaczenie; dość, że po wielu staraniach i zab ie
gach, wydanie opinji o tem , czy potrzebnem  
jest utw orzenie takiej katedry, poruczono fa
kultetom  teologicznem u i filozoficznemu nni- 
w ersy te tu  lwowskiego. Pierw szy oświadczył się 
jednom yślnie za utw orzeniem  katedry i n a tu 
ralnie nie mógł inaczej postąpić ze stanow iska 
duchow nego; drugi dal odpowiedź przeczącą, 
bo — poprostu ze swego stanow iska, nie uw a
ża! za potrzebne utw orzenie osobnej katedry 
dla m artw ego języka, jakim  — chyba nikt dziś 
nie zaprzeczy — jest język cerkiew no-słow iań- 
ski. Zdaje się, że to sam o zapatryw anie na  tę 
spraw ę m iał i prof. dr. K o l e s s a ,  profesor 
literatury  ruskiej na  uniwersytecie lwowskim. 
Inaczej się jednak s ta ło ; Rusini i to ci z obozu 
„now okursow ców *, czyli lojalnych, wzięli m u to 
za chęć zadem onstrow ania przeciw powadze 
zm arłego m etropolity i dr. Kolessa wyszedł ze 
szpalt R ugana  jako „w róg Rusi*, dlatego, że 
jako R usin  sprzeciwiał się utw orzsniu nowej 
ruskiej katedry.

Zaosw ne, że gdyby Łjl śp. kardynał, m o-

Mao fe»t zrob i w ogóle dobre w rażenie: 
widniał z niego ducb postępu i skłanianie się 
ku urządzeniom  konstytucyjnym  — ale taż wi
dać, że cesarz unikał w nim przyjęcia w tej 
m ierze jakichkolwiek zobowiązań nie czul się 
związanym przyrzeczenian i swego poprzednika. 
Jedynym  aktem  stw ierdzającym  ciągłość w dro
żonej przez cesarza F erdynanda ery konsty tu
cyjnej był resarypt cesarza Franciszka Józefa 
do sejm u, w którj m mieścił cię ustęp nastę
pujący:

„Jest to naszem  gorącem  życzeniem, apy 
dzieło konstytucji jak  najprędzej dokonanem  
być mogło i liczymy przy tem  na rozsądną 
pom oc i patrjotyczną gorliwość Sejm u Zatw ier
dziliśmy m inisterstw o zam ianow ane przez Na
szego S try ja i poleciliśmy tem uż, aby przedło
żyło Sejm owi dokum enta, odnoszące się dc ob
jęcia przez nas rządów , przyczem zapewniam y 
Sejm  o naszej cesarskiej łasce i przychylności*.

W szystkie ts  dokum enty odczytał w izbie 
prezydent m inistrów  ks. Scbw arzsnberg, po- 
czsm posłowie oowiórzywszy okrzyk Smolki ns 
cześć „konstytucyjnego* cerarza, przystąpili do 
w yboru delegacji i komisji a .resow ej. W  tej 
ostatniej byli czynni pp. Brauner, Mayer, Neu- 
m ann, Scbuselka i dr. Z i c m i a ł k o w s k i ,  zaś 
w delegacji reprezentow ali Galicję pp W ierzch- 
lejski, Jachimowicz i dr. Franciszek Sm olka. 
Na innem  m iejscu1) opowiadaliśm y już jak  ka- 
m aryla starała się nie dopuścić do w yboru 
Smolki na przewodniczącego deputacji pod po
zorem , że jest on niemile u  dw oru  widziany, 
jak szykanowano następnie tę deputację, spa- 
źniając umyślnie pociąg i zabraniając wojsku 
oddaw ania r  prezenlantom  ludu honorów  woj- 
skswych. W szystkia te jednak  szykany rozbiły 
się o  męski opór Sm olki, który  n% każdy za
rzu t oświadczył, że skoro nie stanie się po woli 
jego i sejmu — on wróci wraz z deputacją do 
Kromieryża. T ak  więc stało  się, że deputaeja 
według program u przez Sm olkę ułożonego 
stanęła Drzed m łodym  m onarchą w dniu 3 g ru 
dnia o godzinie 3 . orołndniu.

Sm olka stanąw szy na czele deputacji przed 
m łodym cesarzem  przem ów ił:

ł) Patrz numer „Dz. Pol.* z dnia 18 sierpnia b. r. 
p. t. „Nieeb iyjc konstytucyjny cesarz*.

to by sprasi a była wzięła obró t inny. Nie m am y 
pow odu m n.em ać, jakoby nauka słowiańsko- 
cerkiewnepo języka była zupełnie niepotrzebną, 
a is sprawiedliwość każe znow u przyznać słu
szność do pewnego stopnia arów; Kolessie, którego 
Busłan  niewłaściwie wrogiem R usi nazywa. Ję
zyk cerkiew no-słow iański potrzebny bezsprze
cznie duchowieństwu ruskiem u, ale też nikom u 
więcej — i zupełnie w ystarczyłoby, gdyby za
m iast tw orzenia katedry, ustanow iono przy se- 
m inarja th  l e k t o r ó w  dla tego języka. Kośpiól 
czy cerkiew unicka, m eb r na tem  nie ucier
piały, a cel byłby zupełnie — naszem  zdaniem  — 
osiągnięty a nie widzimy przyczyny, dla którejby 
nie m iał być osiągnięty tak sam o w śród ścian 
sem inarjów , jak  w san wykładowej uniw er
sytetu.

Głównym pow odem  zaniku inteligencji u ru 
skiego duchow ieństw a m r być według Rusła- 
na  to, że alum n: ruscy, m ający za wiele czasu 
wolnego, mogliby ten czas poświęcić nauce 
języka lerkiew no-slow iaóskiego i literatury  cer
kiewnej. Tym czasem  nie w iedtą oni, co zrobić 
z wolnemi cnw lam i i że poprostu  nie m a się 
nimi komu zająć (?!) „Zarząd seminarzycki — pisze 
Busłan, w ym aga po nich, aby spełniali swoie 
dom ow e obowiązki i składali egzam !na — i nicze
go ponadto nie żąda. A  że każdy alum nus m a 
wiele wolnego czasu, a m usi go czemś zabić, 
więc nieraz mimowoli szuka rozryw ki w kartach, 
bo i o książki w sem inarjum  trudno. I m arnu ją  
się przez to najlepsze siły, które z pow ołania 
szły w sem inarzyckie m ury w nadziej i, że tu  
znajdą wiele duchowego pokarm u, potrzebnego 
do dalszej działalności w życiu, gdy m ają zająć 
miejsca księży, nauczycieh i duchow nych prze
wodników narodu. Po ukończeniu studjów  przy
chodzi niejeden z nich do przeświadczenia, że 
ze sem inarjum  wyniósł niewiele wiadomości, że 
brak m u fundam entalnej wiedzy h isto rji, swej, 
specjalno unickiej cerkwi, poznania tycn okoli
czności, w których ona się rozwijała, św iado
mości tego, czem przyczyniła się unicka cer
kiew do duchowego odrodzenia R usi, nie m ó
wiąc już nic o literaturze, rozw ijającej się około 
cerkwi unickiej w walce z ióżnym i przeci
wnikami*.

Oto sm utny, bardzo sm utny obraz życia w 
sem iuaizyckich m urach dla przyszłego ruskiego 
duchow ieństw a, tego rdzenia inteligencji ruskiej 
w Galicji. Nie m am y żadnego pow odu wątpić 
w to co Busłan  pisze, jeżeli kto bowium to on 
w tych sferach doskonale bywa inform ow any. 
I właśnie dlatego, że się tak dzieje, że młodzież 
ruska, stanow i duchownem u się pośw ięcająca, 
w m urach seminarzyckich drogi czas traci na 
kartach lub bezmyślności, t a m  w łaśnie pow in
na by znaleść zajęcie dla swoich um vslów. Nis 
wchodzimy w  to, czy tem i pobudkam i kierował 
się wydział filozoficzny w ogólności, a w szcze
gólności dr. K o l e s s a ;  w każdym jednak ra d e  
w tym  w ypadku, gdzie o kler ruski i isgo wy
kształcenie idzie, wrogam i Rusi nie są ani pol
scy profesorow ie, ani polska polityka, ani w re
szcie dr. K o l e s s a ,  lecz ci właśnie, których 
dłoniom  i głowom powierzyły losy ru ską  m ło
dzież. do duchownego stanu się sposobiącą, a 
którzy zam iast dbać o tę młodzież i siły jaj swa 
poświęcić, puszczają się na flukty wielkiej po
lityki i za przykładem  nieśm iertelnego Don Ki-

,  E. M. Es ist m ir die hohe Ausze chnung 
zu Theil gew orden, an  der Spitze einer D rpu- 
U tion des constitu irendeu R  ichstages und im 
Nam en desselben aus Anlass E. M. R egieruns- 
an trittes folgende ehrerbietigste A d resu  Yortra- 
gen zu durfen.*

T u odczytał adrea, którego osnowa była 
następująca:

Najjaśniejszy Panie!
R adosnem  uczuciom witam y w stąpienie na 

tron  W aszej Ces. Mości.
Pozwól nam złożyć Ci z uszanow aniem  ży

czenia pomyślności.
Pow ołany na konstytucyjiij tron dobro

wolną abdykacją Jego Mości Cesarzs Ferdy
nanda I., Twojego Cesarskiego Stryja, i zrze
czeniem się Tw ego Ojca, ogarniasz W asza Ces. 
Mość wszystkie ludy laką sam ą miłości i łaska
wością jak  Na wyższy jego poprzednik w pań- 
stw ii i jak  On tak W asza C esarska Mość znaj
dziesz w w iernem  przyw iązaniu m ieszkańców 
M onarchji w ynagrodzenie za trudy  i troski pa
now ania.

Sejm przejęty ważnością wysokisgo powo
łania swojego, będzie się starał bez przestanku 
poświęcić swoje siły wielkiemu dziełu konstytu
cji i w ten spo3ób odpowiedzieć oczekiwaniom 
W aszej Ces. Mości i ludów  do pomyślności 
spólnej ojczyzny.

T ac , co losami światów włada, przeznaczył 
Waszej Ces. Mości wysokie powołanie wzmocnić 
nadana przez F erdynanda dobrotliw ego wolność, 
zasłonić ją  przeciw wszelkiem burzom  i wszelkie 
rany przeszłości zagoić.

W olne instytucje są najm ocnisjszem i pod
poram i tronu , a wzniosłem uczuciem dla Mo
narchy jest kierować losam i wolnych ludów.

Niech żyje konstytucyjny cesarz nasz F ra n 
ciszek Józef I.*

Na to odpowiedział cesarz zrazu dosyć 
śm iałym  głosem, potem  zatrzym ał się chwilę, 
jakby nie wiedząc, co dalej mówić. W edług k rą 
żących pogłosek zafrapow ały tak  cesarza olbrzy
mie wąsy Smolki, tego Smolki, ktorego m n 
przedstaw iono w najstraszniejszych barw ach ja - 
kc p r e z y d e n t a  r e w o l u c y j n e g o .

(Ciąg dffhzy nastąpi).
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szota z p rz y b ra r  'm  rozm aitych Sancho Pansów  
walkę z w iatrak prowadzą.

Poseł G o l i m  3 antisemityzmie.
K ra j , etersbursk. zamieścił w ostatnim  ze

szycie pięć intsrw iew ów , m ających wyświetlić 
spraw ę żydowską w Galicji na  podstaw ie oso
bistych w ynurzeń osób, które słoją u nas na 
czele ruchu Żydowskiego, antisemickiego lub też 
w Żadnym z nich nie b iorą  udziału. Zgrupo
wanie sprzecznych cpinji w spraw ie tak bardzo 
Żywotnej jest bardzo interesujące i dlatego z la
m ów  K ra ju  w yjm ujem y trzy  rozm ow y, m iane : 
z przyw ódcą dogoryw ającego odłam u Żydów 
asTm ilatorów, postem  B arnardem  Goldm anem , 
z tisem itą postem  Teofilem  M erunowiczem i 

.iowiekiem  stojącym  po nad stronnictw am i, 
znakom itym  uczonym  i obywatelem , prof. A n
tonim  Małeckim. Dajem y dziś obraz zap a try 
wań posła G oldm ana, o którym  K ra j  p isze:

,J e s t  niestety, jenerałem  bez arm ji. Przez 
kilkanaście lat byt duszą ruchu asym ilacyjnego 
w śród lwowskich Żydów; obecnie, gdy szu nna 
i błyskotliwa fala sj< ńska w chłonęła w  siebie 
wszystkie strum yki inteligencji izraelickiej, po
został odosobniony z coraz nieliczniejszymi juZ 
tow arzyszam i daw nej pracy. W sejmie, gdzie 
zasiada jako  poseł m iasta Lwowa, należy do 
stronnictw a dem okratycznego ze Szczepanowskim, 
R om anow iczem , W ejglem  i innymi. Enuncjacje 
jego, które wolno pesym istom  uważść za łabę
dzi śpiew dogoryw ającej już grupy żydów n a 
szych i testam ent ostatniego M obiżanina, brzm ią, 
jak  n astępu je :

— P rogram  nasz uspołecznienia tydów  za
w iera się w długoletniej działalności naszej 
w tow arzystw ie .A g u d as A ch im * : budzenie za
m iłow ania do języka, lite ra tu ry  i historii pol
skiej, zachęcanie do w y p e łn ian a  obowiązków, 
ciążących na  każdym  praw ym  obywatelu kraju 
i do korzystania z p raw  obywatelskich, zagw a
rantow anych zasalm czem i ustaw am i. Usiłowa 
nia te m ogłyby wydać pożądane rezultaty , gdy
by nie ograniczały się do pracy k iltu n astu  lub 
kilkudziesięciu żydów, lecz gdyby całe społe
czeństwo pom ogło nam  w niej, zwłaszcza zaś 
i przedewszystkiem  dziennikarstw o.

P race nasze, rozpoczęte w 70 jeszcze la
tach, a spotęgow ane w 80-tych, napotykając na 
obojętność ze strony wyżej wym ienionych czyn
ników , często zaś naw et na  odporne trak to w a
nie, m usiały coraz bardziej słabnąć, nż wreszcie 
u s tłly  wobec prądu  anti-em ickiego z jednej, a 
dążeń sjońskich z drugiej strony . W obec tych 
czynników, ró lnych  w praw dzie pod względem 
pobudek, lecz pracujących solidarnie nad doko
naniem  i pogłębieniem  rozdziału pom iędzy spo
łeczeństwem  polskiem , a ludnością żydowską, 
darem ną m usi być praca około uspołecznienia 
żydów. Jednostki m ogą w praw dzie staw iać opór 
tym  prądom , m ogą one nie zwracać uwagi na 
wrogie stanow isko jid n y ch  i syrenie głosy d ru 
tach, i pozostać tern, czem były do tąd : p raco 
witymi wyznawcam i swojego zakonu i dobrym i 
obyw atelam i kraju; jednak masy, odpychane cd 
jednyrh , a przyciągane przez drugich, m uszą 
tym działającym  na nie siłom ulegać.

Mamy nadzieję, że chorobliwe prądy  anty
semickie u stan ą  z czasem, a w tedy i sjonizm 
straci sw oją pokorną rację bytu i znow u przyj
dzie | ra  na p. nad uspołecznieniem , k tóra, 
jeżeli u<a  być skuteczną, musi być podjętą nie- 
tylko przez żydów sam ych, lecz przez całe pol
skie społeczeństwo. W  tej chwili m am y przed 
sobą ważne i trudne zadanie ulżenia nędzy n a 
szych w spółw yznaw ców : zakładam y w a m ta ty  
rękodzielnicze, kasy zaliczkowe, niestety jednak 
fundusze są arcyszczupłe. S taram y się także o 
założenie w kraju zakładu dla kształcenia nau
czycieli religji mojżeszowej.

Co do sjo mu, m ógłby on wydać dobre 
owoce, gdyby był skierow any do zorganizow a
nia zdrow ej em igracji żydów, którzy w kraju 
n i' znajdują  chleba i którym  w Palestynie lub 
b-zieindziej daną  bj możność pracy p ro 
dukcyjnej Tym czasem  dzisiejsza agitacja sjo- 
nizn.u, budząca narodow ą odrębność w m a
sach ludności żydowskiej, stw arza tylko nie d a 
jące się urzeczywistnić m rzonk , drażni społe
czeństwo polskie i tam uje wszelką działalność 
ludzi, pragnących podźwignąć nasze ghetta

Antisem ityzm  dzisiejszy, podobnie jak  jego 
w stydliwą odm ianę: asem ityzm , uw ażam  za
objawy chorobliwe, których zarazek, zawleczony 
z zachodu, nie przyjm ie się na stałe u nas. 
Epidem ja ł a minie i nastaną znowu czasy no r- 
o !*lne, kiedy bez względu na wyznanie , ka- 
. ;ego m ieszkańca ziemi polskiej sądzić się bę
dzie według jego czynów, a cgółu nie będzie 
się obwiniać za postępow anie jednostek* .

Kobiety-adwokatki.
S tara ły  się niew iasty długo, ale się w ysta

rały. Dziś nie ulega już wątpliwości, że kobieta 
otrzym a p n w o  staw ania  przed kratkam i we 
Francji. Izba deputow anych niebaw em  ma 
uchwalić praw o, k tóre  dopuści kobietę do adw o
katury  z w arunkiem , aby kandydatki miały dy
plom z ukończenia szkoły praw a, dający sto 
pn ie : Ucencić lub docteur en droit. Ostatni 
wniosek w tej spraw ie, wniosek deputow anego 
V.Tiaui’ego, odesłano do komisji, k tó ra  przyjęła 
go bardzo życzliwie. Oprawa dojrzała już i może 
być uw ażana za załatw ioną na korzyść kobiet.

Nie pierwsze to i nie ostatnie praw dopo
dobnie p -óstw o , dopuszczające kobietę do adw o
katury. W  Stanach Zjednoczonych Ameryki 
północnej kobieta od la ' 20 -tu  m a praw o bro
nić sp raw  w sądach. Z początku adw okatek n a 
mnożyło się dużo Z czasem rzecz spow szedniała 
i kobiety względnie rzadko sta ją  prz* d kratkam i 
w charakterze o b r  ó< ów  sądow ych. O statecznie 
w  r. 1890 na 89 422  adw okatów  mężczyzn 
w S anach Zjednoczonych, było 208 adw okatek 
kobiet, czyli mniej więcej dwie niewiasty na 
tysiąc mężczyzn. K onkurencja nie wielka i nie 
groźna.

Kobiety m ogą rów nież zajm ow ać się adw o
k a tu rą  w Indjach W schodnich, w Nowej Zelan- 
dji, w Meksyku, Chili, Japonji, Szwecji, N or- 
wsgji i SzwajCarji. Najwięcej względnie f irm al- 
noś i w ym aga Szw ajcarja, k tó ra  zaleca, aby ko
biety, m ające zam iar poświęcić się adw okatu
rze, odpowiadały następującym  w aru n k o m :

1. m uszą mieć dobrą opinję;
2. m ają wnieść kaucję w wysokości 3000 fr.;
3. wolno im staw ać w sądach dopiero po '

otrzym aniu od trybunału  św iadectw a uzdol
n ienia;

4. m uszą mieć upow ażnienie mężów, jeżeli 
są zamężne

Tyle więc aż w arunków  .reakcyjnych* n a 
kłada postępow a Szw ajcarja na adw okatkę.

Małżeństwo i zw iązana z nicm zależność 
kobiety od mężczyzny wytw arzać będzie od 
czasu do czasu sytuacje nieprzewidziane. Tak 
np. na posiedzeniu francuskiej komisji p arla 
m entarnej jeden  z członków postaw ił py tan ie :

— A co będzie, jeżeli mąż zabroni żonie 
staw ać w sądzie w tej lub owej sp raw ie?

— To nie nasza rzecz — odpow iadają ko- 
ledzy-praw nicy — już tam  kobiety poradzą so
bie z mężczyznami!

— No, ale gdyby pow stał sp ó r?
— S jd y  rozstrzygać m uszą za każdym 

razem .
A któryś ze sceptyków  dorzuca:
— Kto wie, czy dla niejednej adwokatki 

nie będzie to jedyna sposobność do staw ania 
w sądach?! ________________

Pożar salin.
Z D o l i n y  donoszą n a m:  W nocy z dnia 

26 na  27 b . m . wybuchł pożar w salinach 
w Dolinie i podsycany silnym wichrem , ogarnął 
ra ły  rejon salinarny. Pastw ą płom ieni padły 
wszystkie budynki, zapasy drzew a (około 600 
sągów) i magazyny, w których znajdow ało się 
około 400 centnarów  m etrycznych soli. Szkoda 
wynosi przeszło 180 000 zł., a była asekurow a
n ą  tylko na trzydzieści kilka tysięcy.

Ogień pow stał w kuźni, znajdującej się 
obok salin i z niej przerzucił się na budynki 
salinarne. Mimo energicznego ra tunku  spłonęło 
wszystko, gdyż w iatr rzucał ogień na w szjsthie 
strony , a budynki salinarne, stare, z drzewa, 
kry te  gontem , stanow iły dla pożaru bardz; po
datny m aterjał. Ocalał tylko zarząd salinarny 
Szczęściem, że w ia tr dął ku salinom, gdyż gdy
by się był zwrócił ku m iastu , całe m iasto by
łoby z pewnością poszło w perzynę.

Dziwnem jest to ,  iż rząd tak mało "dba o 
swe saliny, z których przecież znaczne czerpie 
dochody i nie przestrzegał tam  wcale przepisów 
policji ogniowej. W szystkie budynki były z drze
w a . kryte g on tem , nic też dziw nego, że w je 
dnej chwili stanęły płom ieniem . Jedyny budy
nek, który był kryty dachów ką, zarząd salinar
ny, ocalał, w łaśnie dlatego, iż płomienie dachó
wki się nie chw ytały. O pow iadają też, iż wice
prezydent krajow ej dyrekcji skarbu dr. K ory- 
towski już kilkakrotnie upom inał się o lepsze 
wyposażenie budynków  salinarnych w Dolinie, 
ale władze centralne w W iedniu , jak zawsze, 
trak tu jąc  kraj nasz po m acoszem u, na wszelkie 
propozycje krajow ej dyrekcji odpow iadały wiele 
znaczącem  milczeniem. W reszcie wybuchł pożar 
i dzięki jem u zapew ne teraz pow staną z gruzów  
budynki, bardziej odpow iadające przepisom  usta
wy budow lanej i policji ogniowej.

29 listopada.
Mogą się zmieniać sytuacje polityczne na 

gorsze, lub lepsze. Może nastąpić zanik ety
cznych czynników w państw ach europejskich do 
tego stopnia, ż# się zakrw aw i z bolu i ze wsty
du sum ienie ludzkości, krew w niem skrzepnie 
i wywoła znieczulenie; może szal.-ć zawierucha 
gw ałtów  i ucisku, nad naszym narodem , że zda
wać się będzie, iż nastąp i koniec św iata; może 
wreszcie dopusty Boże położą się na ustach 
m iljonów  skargą, od której .b ieleje włos* — 
zawsze i po wszystkie czasy dzień 29 listopada 
1830 r. pozostanie gw iazdą św ietlaną w bistorji 
Polski, m om entem  dziejow ym , słońcem, po 
którego zachodzie rozeszło s 'ę  życie po wszyst
kich a rterjach  społeczeństw a polskiego i skry
stalizowało się w rodzinie, w literaturze i w sztu
ce... Błogosławione pozostaną na zawsze święte 
mogiły bohaterów  naszych, z pod których wy
trysnęło tyle zdrowia, tyle siły, tyle ofiar, 
a  wszystko streściło się w idei miłości, wiary 
i nadziei... B łogosławione są te święte mogiły, 
pod którem i spoczyw ają bohaterow ie, co nieśli 
życie, mienie i wszystko, co człowiek m a na 
ziemi najświętszego w ofierze za .naszą  i w a
szą wolność*... Nie ich w ina, że .w asza wol
ność* poszła na m arne i stała się podporą de
spotyzm u i narodożerstw a, a  .nasza wolność* 
m usi czekać jeszcze, dopóki Bóg nie powoła jej 
do czynów i do lepszej przyszłości...

Z tych mogił czerpiem y wiarę w tę lepszą 
przyszłość! W  dziejach narodów , mówią, nic 
się nie pow tarza — właściwie jednak  nie po
w tarzają się tylko form y widzialne przez oko 
i dosłyszalne przez uebo ludzkie — ale idea 
sprawiedliwości i b ra terstw a była, jest i pozo
stanie jedną i jednakow ą na  zawsze. Można ją  
spaczyć, m ożna ją  sponiew ierać, m ożna ją na 
pewien czas schować pod ziemię, a lb j  przy
walić spiżem brutalnego m ilitaryzm u, ale żadna 
potęga ludzka nie zniweczy je j, bo Bóg był, 
je s t i będzie i tylko w niezbadanych swoich 
w yrokach pozwala fałszowi i niepraw dzie pa
now ać, aby później tryum f praw dy i spraw iedli
wości był silniejszy, dobitniejszy i zupełny.

W  jakich form ach przyjdzie nam  stawić 
czoło fałszowi w chwili decydującej — nie dziś 
o tern mówić, ale to pew na, że w obecnem 
naszem położeniu m usim y skupiać wszystkie 
siły do pracy, spożytkow yw ać wszystkie do
datnie wyniki, nie uronić ani jednego ziarna za
pału, ani jednej poczciwej łzy, ani jednej na j
drobniejszej myśli zacnej i z wszystkiego tego 
pow inien rosnąć dorobek dla tej chwili, kiedy 
sztandar .naszej wolności* pocznie się pławić 
w oczyszczonej atm osferze etyki ludzkiej i w 
imię haseł, św ięty ih  dla wszystkich narodów  
bez różnicy języka, prosto iść do zwycięstwa...

Tym czasem  pochylam y ten sztandar w 
dniu pam iątkow ym  nod mogiłami bohaterów  
naszych, kładziem y go przy nich i z duszy 
w o łam y:

Błogosławione są  te św ięte mogiły nasze, 
z pod których płynie życie, zdrowie, siła i na- 
dzieja lepszej przyszłości 1 ___________

KRONIKA.
Ojarjusz lwowski.
Ś r o d a  30 listopada.
Teatr hr. Skarbka: .Naai najserdeczniejsi*,

komedja. Początek o godzinie 7 wieczorem.

Kalendarz. Środa (80): Andrzeja. Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 34, zachód o godzinie 
4 minut 3.

W 68mą rocznicę powstania listopadowego
odbyło się staraniem komitetu obywatelskiego nabo
żeństwo żałobne w kościele katedralnym wczoraj o 
godz. 10  rano, na które rozlepiony po mieście pla
kat zapraszał .świetną reprezentację m. Lwowa, 
wszystkie korporacje i wszystkich miłujących Boga 
i Ojczyznę I*

Mimoto nabożeństwo odbyło się przy bardzo 
szczupłym udziale wiernych, .Boga i Ojczyznę* mi
łujących, a świetną reprezentację m. Lwowa bogdaj 
czy nie sam jeden wiceprez. Michalski reprezen
tował. . I tylko w głębi nawy kościelnej widać było 
garstkę młodzieży, która się przyszła pomodlić za 
tych, co życie złożyli na ołtarzu wolności.

A jak to niedawne jeszcze czasy, kiedy podobne 
nabożeństwa z niezwykłym były święcone splendo
rem, a po skończonych egzekwiach z ust tysięcznyzh 
tłumów wypływała błagalna pieśń .Ojczyznę — wol
ność racz nam zwrócić Panie!*...

Skarga ks. Stojałowsklego, wniesiona przez 
niego przeciw ks. Adamowi Sapieże i rsdaktorowi 
D siennika Polskiego dr. Kazimierzowi Ostaszew- 
skiemu-Barańskiemu, była, jak już doiieśliśmy, przed
miotem obrad w izbie panów na sobotniem posie
dzeniu. Referent tej sprawy JE. Zborowski uczynił 
wniosek o nieudzieleme zezwolenia na sądowe ści
ganie ks. Sapiehy. Większość atoli uchwaliła sprawę 
tę przekazać komisji prawniczej. Owoż, jak nam do
noszą z Wiednia, komisja prawnicza izby panów 
odbyła w niedzielę posiedzenie, na którem uchwa
liła jednogłośnie przedstawić izbie wniosek, aby nie 
zezwoliła na sądowe ściganie ks. Sapiehy, zażądane 
przez sąd lwowski, z powodu skargi ks. Stojalow 
skiego. Nie ulega wątpliwości, że izba paaśw wnio
sek ten na najbliższem posiedzeniu uchwali. Proces 
wiec nie będzie się mógł odbyć, bo ks. Sapieże nie 
będzie mógł być doręczonym akt oskarżenia. Sprawii 
zatem snów się przeciągnie i ks. Stojahw-rki nie 
oczyści się publicznie z zarzutu, iż pozostawał w 
stosunkach z naczelnikiem żandarmerji w Królestwi 
polskiem, jen. Brokiem. A byłaby bardzo krótkie 
wyjście. Niech ks. Stojałowski cofnie skargę przeciw 
ks. Sapisże, a wytoczy ją tylko dr. Ostaszewskiemu 
Barańskiemu, to procis wkrótce będzie mógł przyjść 
do skutku i sprawa owego zarzutu dokładnie się 
wyjaśni.

Czekamy 1
Pomnik Mickiewicza we Lwowie. Sekretarjat 

komitetu, zajmującego się sprawą budnwy pomnika 
Mickiewicza, zawiadamia pp. artystów rzeźbiarzy, 
mających zamiar brać udział w konkursie na po
mnik Mickiewicza we Lwowie, że wszelkie projekty 
na pomnik odstawiać należy na plac )owystawowy 
do pałacu sztuki, gdzie modele umiesr zone zostaną 
w wielkiej sali po prawej stronie. Po wydaniu oce
ny przez sędziów, modele wystawione zostaną na 
widok publiczny, a niezawodnie wystawa ta zainte
resuje naszą publiczność. Sędziowie rozpoczną swą 
pracę dnia 10 grudnia. Termin otwarcia wystawy 
będzie później ogłoszony.

Nareszcie I Rada miasta Lwowa sprawiła mie
szkańcom Lwowa na onegdajszem posiedzsniu pra
wdziwie miłą niespodziankę, uchwalając przyjęcie 
oferty na doBtawę rur wodociągowych, a niespo
dzianka ta jest o tyle jeszcze przyjemniejszą, że 
udział w zarobku przy dostawie tak znacznej, do
stanie się i k r a j o w e j  firmie — fabryce sanockiej 
Sądząc po dość namiętnej w tej sprawie dyskusji 
na poniedziatkowem posiedzeniu rady, a zarzutów 
podnoszonych przez radnych, techników zawodo
wych i zarzutów ze stanowiska jurydycznego, jak 
braku koncesji na budowę wodociągów, zdawało się, 
że na debrą wodę do picia wypadnie nam jeszcze 
czekać bardzo długo; atoli nad tymi skrupułami 
techniczno-prawniczymi przeważył na szczęście wzgląd 
na stosunki hygieniczne i sanitarne; które dla mia
sta naszego są pierwszorzędnej wagi, a dalej wzgląd 
na potrzebę popierania przemysłu krajowego. Wśród 
dyskusji prowadzonej na temat dostawy, usłyszeliśmy 
w wywodzie profesora Pawlewskiego argument, bar
dzo na przyszłość przydać się mogący. Profesor 
Pawlewski przytoczył mianowicie fakt, ża w Niem
czech, gdy jakie miasta choćby o kilkudziesięciu ty
siącach mieszkańców zamyśla budować wedociągi, to 
już na parę lat przedtem powstają tam na miejscu 
fabryki, które przygotowują się powoli do stara
nia się o robotę. U nas inaczej! Daj Boże, aby 
było na przyszłość inaczej... ażebyśmy mając u siebie 
ładny zarobek, dla swoich, nie musieli się oglądać 
po świecie za obcymi, ażeby im napebać kieszenie 
groszem, przez nas bardzo ciężko zapracowanym...

Miły pracodawca. U czeladnika kominiarskie
go Bronisława Kroczaka, zamieszkałego przy ul. 
Krupiarskiej 1. 19, ałużyła 12-letnia dziewczyna 
z Drohobycza Marynia Hachlikiewiczówna, sierota. 
Przez trzy miesiące, przez które pozostawała u nie
go w służbie, znosiła prawdziwe piekło: chlebodawca 
ją bił, katował, aż wreszcie pewnego pięknego po
ranku zdarł z niej buciki i sukienkę, zabrał cały jej 
majątek, składający się z 35 centów i wypędził 
z domu. Wypędzona płacząc szła przez ulice miasta 
i prosiła przechodniów o służbę, aż wreszcie znaia- 
zła ą u biednych, lecz poczciwych sklepikarzy G , 
gdzie ją  nakarmiono i przyodziano. Kroczak po kilku 
dniach zatęsknił atoli za swoją ofiarą, a dowie
dziawszy się, gdzie ona w służbie pozostaje, wpadł 
do domu sklepikarzy, i nawymyślawszy im za przy
jęcie biednej Maryni, rzucił się na nią, uchwycił ją 
w swe szpoay, podniósł w górę i rzucił o ziemię. 
Leżącą na ziemi chciał okładać dalej lazami, ale 
interwencja sąsiadów i straży policyjnej wyrwała 
biedną ofiarę z rąk rozwydrzonego Kroczaka i nie 
pozwoliła mu dalej znęcać się nad oblaną krwią 
sierotą.

Poiar na Zniesieniu. Wczoraj o godzinie 5 
rano wybuchł pożar w destylarni nafty na Zniesieniu, 
będącej własnością Marjana Landasberga. Pożar 
trwał prawie półtora godziny, zanim go zdołano 
pod kierunkiem tamecznej żandarmerji uśmierzyć. 
Spalił się zupełnie dach, a mnóstwo rur, prowa
dzących do rezerwoaru, popękało, wobec czego 
szkoda wynosi kilka tysięcy. Przyczyną pożaru jest 
własne niedbalstwo właściciela destylarni, który, jak 
zeznał zniesieński kominiarz, od bardzo dawnego 
czasu przez system oszczędnościowy nia dawał zu 
pełnie czyścić kominów. Ogiań tedy, jak się dzieje 
bardzo często, powstał z zapalenia się sadzy w ko
minie.

Uczczenie Jubileuszu cesarza. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu krakowskiej kasy oszczędności 
dyrektor jej, dr. Slęk postawił wniosek, aby wy
dział kasy przeznaczył 2000 zł. na wykupno za
stawionej przez ubogą ludność odzieży, na którą 
pożyczono najwięcej 2 zł. od sztuki. Wniosek ten 
przyjęto jednomyślnie z tern, że wy' upioną odzież 
wyda się bezpłatnie właścicielom w dniu jubile
uszu cesarza. Z powodu jubileuszu cesarskiego

austrjackie kasy oszczędności ofiarowały półtrzecia 
miljona zł. na cele dobroczynne. Kasa oszczędności 
krakowska figuruje w tej liście z poważną kwotą 
400.000 tł. na budowę szpitala wojskowego i bu
dowę koszar dla wojaka, zamieszkującego dzisiaj za
mek na Wawelu.

Przyczyną napadu na karczmę w Horody 
szczu pod Chodorowem było to, że tamtejszy karcz
marz Willig nie chciał młodym parobczakom dawać 
wódki i tytoniu na kredyt, bo uskarżał się, że ich 
ojcowie na wesele i prażniki biorą wódkę nie u 
niego, ale wprost z gorzelni w Brzozdowcach. Roz- 
loszczeni na Williga parobczacy spustoszyli jak wia
domo w sobotę wieczorem jego karczmę, a podczas 
tumultu wszczął się wskutek przewrócenia lampy 
ogień pokojowy, który wnet ugaszono. Starsi gospo
darze nie brali żadnego udziału w rozruchach, owszem 
oni to ugasili ogień i uspokoili ekscedentćw.

Poświęcenie gimnazjum. Z Krakowa donoszą 
29 bm : Dzisiaj odbyło się uroczyste poświęcenie 
gmachu nowego gimnazjum św. Anny, dopełnione 
przez księcia-biskupa Puzynę, który po poświęceniu 
wśród szpaleru młodzieży udał się do anli zakładu, 
będącaj równocześnie kaplicą, gdzie już oczekiwali 
go p. namiestnik i uczestnicy uroczystości.

Po odprawieniu nabożeństwa książę-biskup za
siadł na estradzie pod popiersiem cesarza, dokoła 
niego zajęli miejsca: namiestnik br. Pinióski, radca 
szkolny dr. Ludomil German, dyr. gimnazjum dr. 
Władysław Kulczycki, delegat Laskowski, radca bu
downictwa Sare z członkami budowy.

Pierwszy przemówił książę-biskup, potem na- 
mięstnik hr. Pinióski, daiej dyrektor dr. Kulczycki, 
który zakończył swoją mewę okrzykiem na cześć ce
sarza, którą zebrani trzykrotnie powtórzyli, a cbór 
młodzieży odśpiewał hymn austrjacki.

Potem przemawiał uczeń VIII kl. Władysław 
Smolarski i zapewnił w swej mowie, że Bóg i Oj
czyzna są hasłem młodzieży. Jeszcze raz zabrał głos 
p. dyr. Kulczycki i podziękował księciu-biskupów: 
za poświęcenie gmachu, p. namiestnikowi za udział 
w uroczystości, a p. Saremu za starania, jakie łożył 
podczas budowy.

Z Cieszyna donoszą: Plac pod budowę gimna
zjum polskiego w Cieszynie zakupiony został przez 
.Macierz szkolną* w sobotę dnia 19. b. m. za 
kwotę 18.000 zł. Plac ten nadzwyczaj pięknie po
łożony, w wymiarze 3760 metrów kwadratowych =» 
1045 sążni kwadratowych, odsprzedał .Macierzy* p. 
Alfons Matter. Według kontraktu kupna, który ma 
jeszcze walne zgromadzenie .Macierzy* zatwierdzić, 
cena kupna spłaconą być musi do dnia 16 gru
dnia r. b. Spodziewamy się więc, że obecnie za
czną wpływać ofiary hojnie, aby .Macierz* nie po
trzebowała osłabiać swego kapitału żelaznego. Arku
sze składkowe wysyła zaiząd .Macierzy* na żąda- 
danie natychmiast. — Jak wiadomo, komitet wy
brany przez walne zgromadzenie .Macierzy ezkolnej* 
celem wyszukania dzieci dla polskiej szkoły, wysiał 
z końrem października r. b. de rady szkolnej nowy 
spis 62 dzieci, których rodzice domagają się pol
skiej szkoły. Dotąd władze szkolne milczą uparcie. 
Czy znewu mamy czekać cały rok na załatwienie 
tej sprawy! Czy już nie ma nikogo, ceby się 
upomniał o rychłe rozstrzygnięcie tej piekącej 
sprawy ? I

W Drohobyczu ku uczczeniu pamięci powsta
nia listopadowego odbędzie s i> w sobotę 3 grudnia 
nabożeństwo żałobne za spokój dusz bohaterów 
poległych w walce o niepodległość Ojczyzny, w nie 
dzielę zaś, dnia 4 grudnia o gods. 7 1/,  wieczorem 
odbędzie się staraniem .Gwiazdy* uroczysty wieczór 
w sali miejskiej gimnastycznej.

Udaremniona fałszywa kry da. Już od dłuż
szego czasu ajent tutejszej policji Przestrzelski zau
ważył, iż Hersch Goldman, fryzjer przy placu Ber 
nardyóskim pod 1. 1 , z gorączkowym zapałem sprze
daje i gdzie może zastawia różne jubilerski* koszto
wności Wzięty pod śledztwo, Goldman zeznał, że 
owe kosztowności otrzymywał pocztą z Przemyśla, 
od tamtejsze fotografa na Zasaniu, nazwiskiem 
Hauseo. Natychmiast zatelegrafowano do Przemyśla 
i pokazało się, że Hausen owe przedmioty otrzy
muje od jednego z przemyskich jubilerów, który naj
prawdopodobniej nazywa się Fried. Pan ten w prze
widywaniu bankructwa, starał się na wszystkie 
strony spieniężyć swoje tewary, aby ile możności 
jak □ajwięcaj zyskać gotówki i później ogłosić ban
kructwo. W ten sposób zdołał już uzyskać kwotę 
273 zł. Dalszemu procederowi przeszkodziła policja.

Samobójstwo dziecka. W Wiedniu powiesił 
się trzynasto-letni uczeń szkoły ludowej Jan Wacb. 
Przyczyną samobójstwa była obawa przed karą za 
pobicie kolegi.

Z wiedeńskiego Jokej-ciubu. Przy piątkowym 
balocie dnia 25. listopada w Jokej-clubie wiedeńskim 
został p. Józef Bogdanowicz, poseł do rady państwa 
przyjęty jako stały roczny oalonek. Przedstawiają
cymi byli książę Trausmanadorf, członek izby panów 
i znany sportsmen p- Aristides Baltazzi, poseł do 
rady państwa.

Trzynaście nowych pól złota odkrył kapi
tan sztabu jeneralnego rosyjskiego Bljakin Roz- 
ciągsją się one od Amuru do rzeki Uda i za
toki Obu.

Wieozorek listopadowy, urządzony Staraniem 
techników, odbyt się wczoraj ze współudziałem wy
bitnych naszych sil artystycynych w wielkiej sali 
politechnicznej. Sala była szczelnie zapełniona, a 
obecni z zapałem oklaskiwali produkujących się. 
Wczorajszy wieczór stanął na tej wyżynie artysty
cznej, na jakiej stoją zawsze listopadowa wieczory 
techników, cieszące się ustaloną już reputacją.

Dla dzieci. Zima jest u nas okresem zdwo
jonej akcji filantropijnej, a jednym z pięknych obja
wów tej ostatniej jest bezpłatne rozdawanie herbaty 
ubogim dzieciom, uczęszczającym do szkoły żeńskiej 
imienia Czackiego. Dzieje się to od lat dziesięciu 
kosztem kuratora szkoły, radnego dr. Holzera, który 
nie szczędzi ofiar, ażeby dziatwie dopomódz kształ
cić się i w tym celu rezdaje bezpłatne śniadania 
okało studwndziestu dziewczynkom dziennie od sty
cznia do Wielkiejnocy. W ciągu dziesięciu lat nczy- 
niło to już 120.000 porcyj herbaty. W tym roku 
z powodu jubileuszu cesarza rozpoczęło się rozda
wanie bezpłatnych śniadań już w listopadzie.

Wielka awantura powstała wczoraj po go
dzinie 12 w nocy na rynku. Oto wracający komer
sem żydowscy akademicy zaczepili kobietę, wycho
dzącą z pobliskiej restauracji w towarzystwie kilku 
mętczyzn, z zawodu murarzy. Powstała z tego po
wodu sprzeczka, wreszcie bójka, a wywołane s tłd 
krzyki i wrzaski przebudziły spokojnie śpiących mie
szkańców rynku. Robotnicy owi zaczęli s i ę  odgr a 
akademikom, z których wielu, niezbyt o wa nego 
ducha, szukało ratunku w ucieczce. Povml* *.?0ni ^ a> 
podczas której goniący robotnicy dopadli kilku aka
demików kolo sklepu Wincklera i silnie ich potur
bowali.

Niebezpieczne poparzenie naftą Bolesnemu 
wypadkowi poparzenia się naftą uległa wczoraj wie
czorem zarobnica Anna Byłej, zamieszkała przy ulicy 
Janowskiej 1. 88 . Nieszczęśliwej przybyła z pomocą 
stacja ratunkowa.

Ollarą złośliwości swych kolegów towarzyszy 
padł wczoraj 20-letni terminatar krawiecki Leon Ga- 
bański. Kiedy powracał razem z kolegami ze szkoły 
przemysłowej po godzinie 7 wieczorem, skrępowali 
mu oni nogi zarzuconym sznurem, powalili na zie
mię i z zemsty niemiłosiernie poturbowali, poczem 
się na wszystkie strony rozprószyli. Pobity chłopak 
przybył po tym wypadku cały oblany krwią i po
walany błotem na stację ratunkową, prosząc o opa
trunek.

Celem uczczenia rocznicy powstania listopado
wego, dyrekcja naszego teatru p o l s k i e g o  dała 
wczoraj j a p o ń s k ą  „ G e j s t ę “ .

Straszny poiar. Z Posady chyrowskiej tele
grafują nam 28 bm .: Dzisiejszej nocy nawiedził
straszny pożar gminę Posadę chyrowską. Przeszło 60 
rodzin bez dachu i chleba; nędza ogromna. Zawią
zał się komitet, na którego czele stanął ksiądz 
Mach i burmistrz Sikociński. Komitet prosi o jak 
najszybsze datki.

Dwa bliźniaki, po 14 zaledwie dni liczących oby
wateli lwowskich, podrzuciła wyrodna matka pod ma
glem, stojącym w sieni domu przy ulicy Ormjań- 
skiej 1. 15. Wypadek ten zaszedł wczoraj około go
dziny 5 popołudniu. Wezwany stójkowy zabrał obie 
pociechy, przewinęte w czystą bieliznę przez tam
tejszą stróżowę, do komisarjatu. Za matką bliźniąt 
podrzuconych wdrożono poszukiwania.
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Od Administracji.
Pp. abonentów z prowincji zawiadamiamy po

nownie, że zamiast ,Echa literackiego* — otrzy
mują przy Dzienniku każdej niedzieli a r k u s z  ca ł y  
p o w i e ś c i ;  numer zaś poniedziałkowy ze wzglę
dów ustawowo-techniczaycb otrzymują jako dadatek 
do numeru wtorkowego.

Bezprzedmiotowe stają się tern samem rekla
macje numeru poniedziałkowego lub .Echa lite
rackiego.*

Skłaókl u la  ażyteozaaóel ubliazu) lab ssrs- 
ótwt.

D la 70 - l e t n i e j  s t a r u s z k i  nadesłał p. Kaietan 
Kopacz ze Stanisławowa 1 zł.

Z a m i a s t  w i e ń c a  n a  t r u m n ę  ś. p. Mieczy
sława Baranowskiego na ręce podpisanych złożyli: Dr. 
Z. Marchwicki 50 zł., wiceprezydent dr. M. Bobrzyński 
24 zł., radca L Dziedzicki 25 zł., radca J. Piwocki 5 zł„ 
starosta M. Poradowski 5 z ł , inspekt, szkół krajowych 
dr. S. Dniestrzański, J. Lewicki, dr. L. German, J. Fran
ke po 6 zł., Dworski E. 2 zł., M. Zaleski 2 zł., członek 
rady szkolnej kraj. J. Rotter 3 zł., A. Jougan 2 zł„ A. 
Lewandowski 1 zł., w . Kamieński 1 zł., Towarz. naucz, 
szkół lwowskich 26 zł., ks. i. Stopczyński 2 zł., hr. Mie- 
rowa 10 zł., W. Krasuski z Cieszanowa 6 zł., redakcja 
.Rocznika asekuracyjnego* 3 zł., J. Katz 25 zł., inżynier 
A. Mitscha z Kołomyi 5 zł., E. Z-yblikiewiczowa z Czer- 
neliry 1 zł., ks. J. J. 10 zł., A. Rudnicka 6 zł., razem 
233 zł.

W. Loghamps, J . Piófkiewics.

K L O W N .
Daleko rozchodziły się dźwięki trąb  i bę

bnów  orkiestry jarm arcznego cyrku. Żółte pro
mienie lam p oświetlały słabo przestrzeń nie
wielką, zastaw ioną ław kam i, na których cisnęła 
się publiczność. Głosy zniecierpliwione odzywa
ły się raz po raz, zresztą cyrk zalegała chwila
mi wielka cisza oczekiwania.

W szystkich oczy zw racały się ku kretono- 
wej zasłonie, po za k tó rą  migały postacie w ró 
żowych trykotach lub w sukienkach z gazy. Byli 
to artyści, szykujący się do przedstaw ienia. A 
przy wejściu do cyrku klown ochrypłym  gło
sem wołał bezustannie:

— Proszę, proszę do środka, panie i pa
now ie! E ntrće 20 sou9!

I wyciągał rękę gestem  zapraszającym  i po
w tarzał :

— E ntrće 20 sous, proszę paó itw a, przed
staw ienie w tej chwili się rozpocznie!

Lecz po chwili głos jego ucichł, wnętrze
także zaległa ci9za.

W idzowie w natężeniu wzrok skupili — 
przedstaw ienie się zaczęło

Na arenę cyrku wtoczyła się, koziołkując, 
jakaś bezkształtna, pstro p rzybrana masa. — 
W  szybkiem tem pie ruchu m ożna było dostrzedz 
tylko szerokie plecy klowna i cienkie nogi, m i
gające w pow ietrzu.

Jeszcze dwa, trzy skoki i stanął nierucho
mo. T w arz, z na tu ry  bladą, pokryw ała w arstw a 
szminki, na szyi m iał kresę białą, na głowie 
cylinder o wiele za duży, rc iśn ię ty  głęboko.

I kiedy lak stanął nieruchom ie, ręce w ło
żywszy w kieszenie szerokich spodni, tłum  bił 
m u rzęsiste braw a. On stał z wzrokiem w p a
trzonym  w przestzzeń i naraz zrobił grym as 
poc eszny, głupio się roześm iał, a po chwili 
skoczył jak  piłka w górę, w pow ietrzu w ykrę
cił kilka m łynków i padł płacami na piasek. 
T łum  szalał, bił braw o, krzyczał, tupał, nia 
wiedział, jak  dać ujście sw em u zadowoleniu.

Resztę program u wypełniała .gw iazda* cyr
ku. Zręczna i zwinna, w swych lakklch tarla- 
tanacb podobna do m otyla, weszła n* aranę 
cyrku, w yw ijając w pow ietrzu szp ic ró * g ą . Przy
prow adzono jej konia, na którego  lekkim r u 
chem wskoczyła. Była dziwnie uroczą! Jasne 
blond włosy w lokach sp a d a ły  jej na ram iona, 
różowy tarla tan  ślicznie podnosił białość cery, 
obcisłe trykoty  u w y d a tn ia ły  kształty ciała.

Klown, zasunięty w kąt cyrku, przyglądał 
się chciwie uroczem u zjaw isku; jego czarne, 
błyszczące oczy gorzały silniej, niż zwykle- 

Jenny przeprow adziła konia pare r« y  wol
no wokoło areny, przechylała »«« * ,81°dła do 
publiczności i uśm iechała się wdzięcznie,

Św ist szpicruty przeszył po w ,rz e .
— Hop! hop! -  zadźwięczał jej gioiik i 

* figura pochyloną nieco w tyl frunęła, zdawało 
się, przebijając bibułowe obręcze.

Jedna z róż, p « y P |« Łych do gorsu  jej, od
padła, s ta c z a ją c  Się w piasek areny. Klown pod
niósł ją  u k r a d k ie m  i podczas pauzy oddal ją  
w ł a ś c i c i e l c e  z głębokim ukłonem , przy którym  
c y l in d e r  jego dotknął praw ie ziemi, a c h u d e  
ciało na wpół się złożyło, co znów wywołało 
wybuch śmiechu widzów.

Lecz za chwilę róża, znów porzucona, le
żała w piasku.

W yraz gniewu przebiegł tw arz klowna i 
w tejże chwili skoczył na siodło i siadł koło 
niej. Tworzyli zachwycającą parę, publiczność 
nieposiadała się z radości. Bo też zabawnie 
w yglą la l różowy, lekki, powiewny motylek,

Najwspanialsze ozdoby na Boże drzewko poleca handel
S. W. Niemojowskiego

L w ów , plac Marjaelcf liczba 8.

Wybór olbrzymi. — Ceny najniższe. 
Kompletna sortymenta po złr. 1, 2 i wyiej.
Zlecenia zam iejscow e odwrotnie.
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Berlin 29 listopada. Giełda wczorajsza wie-

Telegram giełdowy.
Wiedeń, dnia 29 listopada godz. 2 min. —.

Alpiny 183-80 Galic obilg prop. 97 85
Akcje kredytowe 359 25 Wied. losy —•—
Kredyty węg. 389 25 Akcje tytoń. 130 —
Anglobanki 155 50 4 °/0 Poż. krajowe.
Unjony 294 50 z roku 1893 97 —
Ludwiki — •— Elbethale 258 50
Nordban —•— L&nderbanki 231*75
Lombardy 69 - Renta złota węg. 119 75
Losy tnreckie 58 60 Bankvereiny 266 75
Staaisbany 357 25 Wspólna renta p. —•—
Czemiowieckie 292 60 Rnble 128 -

C
P

P
c

Waszyngton 29 listopada. Poniew aż H tszpa- 
nja przyjęła już wszystkie w arunki pokojowe, 
przeto postanow iono rozpuścić część arm ji, m ia
nowicie 30 lub 40  tysięcy ludzi.

Garnizony na Filipinach pozostaną na razie 
w teraźniejszej sile. p

Cieszyn 29 listopada. Górnik Jan Szczt; anek, 
znany anarchista, zestal za zamordowanie swego 
towarzysza na karę śmierci przez powieszenie za
sądzony.

Paryż 29 littopada. Klejnoty is.ężnej Souther- 
land (o kradzieży tej pisaliśmy przed kilku dni tmi; 
znaleziono w Londynie. Złodzieja aresztowano.

T d s f e i iy  si«fcu*e i t a n m  a
Wiedeń 29 listopada. ®

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu §
giełdy wieczornej notowano; Kredyty 359 73, Węg. g
Kredyty 389-25. A.ig.obanki 15 5 — , Wiedeósk. 
,Bankverein’ 265 75, Uniony 294-50. Laenderbank 
229*— , Sztachwy 357 75, Lombardy' 69 37, Elbe- ®
tahle 259*— , Kolej pćlE^cuo racbodaia 2 4 3 '— , fc
Tytoniowe 131 7 5 , Rims 277 75, Aipiay 183*10,
Reata raa;ow>j 101*20, Węg. renta koronowa O

97*60, Losy tjrei.kie 5 8 '60, Mrxki rdemieckie &
•<

czorca: kurta  końcowe. (W  nawiasie pódanc cyfry O
oira<zają kurs porówna czy wiedeński rak \ ęwace
Wiener Burifat) Kredyty 225 25 359 5 7 ,
Sztacbany 151*90 (357*61), Lombardy 30 10 cj

aoe*
P(70 45;, Discooto 195 —. Tendencja mocna.

Frankfurt 29 listopada. Giełda wczorajsza ^
wieczorna, kursa końcowe. (W  nawiasie podane cyfry
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane —
Wiener Paritdt). Kredyty 303*50 (359 2 6 \
Sztacaany 302-— (357 85). Liombirdy, 62 -— ^
(70*96), Laura — *— , Harpcner 173*75. Disconto “
195' — . Tendencja mocna. ę

r

r
r

r
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2  Izby handlow ej i o rzem ysłow ej.
Lwów 29 listopada 1898 r. g

I. Akcje za sztnkę: Kolej gal Karola Lud wita ;>o
200 zł. m. k. 209'— do 212'—. Kolej Lwow.-Czern.-Jassy “  
po 200 zł. w. a. w srebr. 290— do 293 —. Banku hipoi. 
po 200 zl. vr. a. 372-— do 582-—. Banku kred. 
gal. po 200 zł. w. a. *200'— do 210'—. Garbarni w Rze
szowie po 200 zl. w. a. 205'— do 212*—. Fabryki wa
gonów w Sanokn przedtem Lipińskiego pc 500 koron —
205 zl. w, a. 260'— do 265'—. Banku galic. dla handlu “
i przemyałn po zł. 200 2u8'50 do 211*—. “

II. Llłty zastawne za 100 z ł.: Banku hipot. gal. 5*,'s w
w. a. wylosował. Z 10°/6 prem. 11CU— do MO 70 iaaku 
hipot. gai. 41/t°/o w- a- "Js- w 50 lat 100'— do 100*70.
Banku hipot. ijaL 4*/0 w. a. losów w 60 lat po 200 _
koron 96-60 dc< 97*20. Banku krajowego 4’/,%  w. a. *"
los. w 51 lat. 100*80 do 101*50. Banku krajowego ś 9'/,,
w. a. los. w 57 lat. 98*— do 93-70. Tow. kred. galic. ®
ziemsk. 4°/0 (1. emisjaj 97*80 do 98*—. Tow. kredyt. C
gal. ziem. 4 °/0 los. w 411/, lat. 97*30 do 98'—. To war z. P
kredyt. galic. i.em. 4J/e los. w 56 Int. 95 — do 95 70 6

lit. Obllgl za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyjnego C
4% w. a. 97*60 do 98 20. Buków. funau*zn propinacyj- C
nego 5°/0 w. a. 102*50 do — —. Kom. Banku krajowego “
5'/„ w. a. II. em. 102'30 u o  . Komunalne Bank;; C
krajowego 4l/t c/0 w. a. III. em. iOO-60 do 101*20. £
Kolej, lokalne Bankn kraj. 4°/„ po 21 Ml ko-. 97*50 do 98 20. ■«
Pożyczki kraj. 6°/0 w. a. z rokn 1873 104'— do —■—. Z
Pożvczki kraj. 4% po 200 koron z roku 1893 96 70 do 
9740. Pożyczki miasta Lwowa 4°/0 po 20:.! koron 94 50 «
do 95 20 Z

IV. Lssy. Miasta Krakowa od 27 50 do 28-50. Miasta .Z,
Stanisł: wowa od 51*— de —■— "

V hleaely. Bukat ces. 5'65 do 5-75. NapoleonMor C
od 9*52 do 9*62. Połhnpenal 950 do 9'60. Rubel X
ros. srebrny x s0'— dc T25'—. Bubel ros. papierowy C
1*27 30 do 1"!8'30 100 mara* niem. 58 80 do 59 20 T

Przyjechali do Lwowa. =
dnia 29 listopada 1898 r.

HOTEL ZORZA. M. hr. Borkowski z Mielnicy. J. m
hr. Weissenwolff z Ruskiej Wsi. A. hr. Starzeński z Dą- ■
brówki. Dr. I. br. Szymonowicz z Sucziwy. W. Wilczyń m
ski z Jarosławia. S. br. Skarbek z Krakowa. J. Szumpe- «
ter z Buska. A. Sobota z Kałusza, J. Slechta z Przemyśla.
K. Scbnel z Pasiecznej. D. Scott z Ropienki. T, Wetsche- 
rek z Wiednia. £

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 3, pierwszo- Z
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. M. hr. Pinińska -
z Koszyłowic. J. hr. Czosnowski z Wołznia. S. hr. My- ę
cielski z Boryniczy. W. hr. Rostworowski z Torskiego. Z
M. Weinberg z Warszawy. J. Holln i m  z Wiednia. Z. C
Lewakowski z Sanoka. J. Smółski z Zagórza. W. Mai- m
czewski z Torskiego. (

HOTEL EUROPEJSKI. J. Słonecki z Zadurowa. A. C
Bobrownicki z Drol omyśla. K. Dotzler z Wiednia. Dr. T. ™
Drużbacki z Pratkowic. K. Giżowski z Przemyśla. C

a przy nim  pocieszna, niezgrabna postać klowna, 
trzym ającego się z trdnością na koniu. Głowę 
w czerwonej peruce pochylił ku niej tak silnie, 
jakby ją  chciał pocałować i szeptał:

— Muszę dziś wieczorem z tobą pomówić.
— Dlaczego?
Ni® odpowiedział, ale za rękę schwycił i 

ścisnął tak m ocno, że m ało nie jęknąła.
— Przyjdę — rzekła — ale gdzie?
— Do naszego wozu, po przedstawieniu.
Nie rzekłszy nic więcej, spadł z konia na

piasok i upadał tak jeszcze kilka rady, ku wiel
kiej uciesze widzów.

*
* *

W  wielkim wozie kom edjanckim  panow ał 
już zupełny zm rok. Po jednej jego stron ie  sta 
ła kuchenka ze statkam i k u ch en n y m i, dalej w 
głębi leżały złożone jedne na drugich wełniane 
kołdry i m aterace. P stre  stroje kom edjantów , 
rozrzucone były tu  i owdzie. Między tem w szyst- 
kiem siedział na krześle klown, z tw arzą obm ytą 
już ze szminki i straszną żółtością cery. W  sla
bem  świetle kryzr jego wydawała się jeszcze 
b ie lszą , czerw ona peruka — czerwieńszą. 
Błyszczące oczy utkw ione trzym ał we drzwiach, 
w których potłuczone szyby pozalepiane były 
papieram i

Nareszcie woltyżerka przyszła i tonem  
spokojnym  zapytała:

— No i cóż ebeesz odeam ie?
— Co chcę? — wymówił cicho. — Chcę 

ciebie? Zostaniesz moją żoną?
A kiedy nie otrzym yw ał odpow iedzi, gdyż 

ona była zarazem  zdziwiona i ubaw iona jego 
propozycją, mówił d a le j:

— T a k , ciebie. Chociaż jestem  klownem , 
przecież takim  sam ym  człow iekiem . jak  inni. 
Czemu nie m asz m nie kochać? C zem u, p o 
wiedz, dlaczego? — błagał.

Ona rozśmiałi się głośno.
Chciał jeszcze mówić, lecz m u przerw ała.
— Nie, biedny klownie, nie! Ja ciebie lu

bię, ty  m uie lubisz, ale tak m ogą rzeczy po
zostać. Widzisz, gdybym  cię pokochała i chciała, 
naprzykład, pocałować, toby mi się zdawało, iż 
ty, tak jak  na arenie cyrku, zaraz mi policzek 
wymierzysz. Nie, to przechodzi moje siły... no, 
widzisz... cóż ja  za to mogę...

I wyszła pospiesznie, a dźwięk jej śmiechu 
brzm iał ciągle w uszach klowna, choć była już 
daleko od niego.

A  kiedy późnym  wieczorem pow róciła zno
wu do wozu — ciem na, bezkształtna m asa zwie
szała się od jogo pułapu. Były to zwłoki klo
w na. Na głowie miał jeszcze czerwoną perukę, 
a przeciągnięte rysy tw arzy zdawały się jakby 
układać do pociesznego grym asu, dla wywoła
nia śmiechu widzów

NotatKi litirackii i mMw.
Repertoar teatralny, w  teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w środę „Nasi najserdeczniejsi* komedja; jutro 
we czwartek .Gejsza*, operetka; w piątek uroczyste 
przedstawienie ku uczczeniu 50-Ietniego jubileuszu 
panowania cesarza Franciszka Jozefa I; w abotę 
popołudniu o godzinie pól do 4  „ ’ licznik paryski*, 
komedja; wieczorem o godzinie pól do 8 .Gejsza- , 
operetka.

SlMlradzkiego zapowiedzianą wystawę olbrzy
miego o b ru n  .Dirc* chrześqańska w cyrku Nerona * 
• 'w arto  w niedzielę, w którym to dniu zwiedziło 
wystawę przeszło tysiąc dwieście osób.

Blbljoteka „Mrówki1*, jedno z najtańszych wy
dawnictw polskich, które zasłużyło się spopulary
zowaniem licznych arcydzieł polskiej poezji, nagina 
się coraz bardziej do nowoczesnych prądów umy 
; lowych. Każda nowa seija wydawnictwa daje temu 
wyraz, przynosząc mwory bądź głośne przez swoją 
wartość arystyczną, bądź dotykające zagadnień, które 
ząjmują dziś um jsł ludzki, świeżo w Bibljotece 
.Mrówki* (Księgarnia Polska we Lwowie) wyszły 
dwa drunsty Augusta Strindberga .Panna Julja* 
i .Ojciec*, słynne w ratjrr Zwiecie przez swoje od 
rębne stanowisko webec kobiety; daltj tom towel 
Maupassanta w tlómaczeniu W. Bugiela, .Obrazki 
i myśli* Wandy Daieckiej i prefssora Aleksego 
Kurcjua w , 0  kwestji kobiecej ze stanowiska an- 
tropolgji *.

tlada miasta Lwowa.
( H i potnntenie pośmiertne o ś. p. Mieczysławie 
Baranowskim .— Obchód jubilen*zu, cesarskiego.— 

Dostawa r u r  do wodociągów).
Lwów 29 listopada. 

Posiedzenie wczorajsze rady  miejskiej za
gaił p. prezydent dr. Godzimir M ałachowski 
gorącem  .w spom nieniem  zm arłego ś. p. Mie
czysława Baranowskiego*, podniósłszy w k ró 
tkich słowach zasługi jego tak jako pedagrga, 
jak r obyw atela radnego. T łum y ludnościi ucze
stniczące w pogrzebie, były wym ow nym  dowo
dem  tej sym patji, J a k ą  się zm arły cieszył w na- 
sZen. społeczeństwie.

R adni przez pow stanie z miejsc uczcili 
przy tych słowach pam ięć ś. p. Mieczysława, 
a  p prezydent przyrzekł zarządzić, ażeby ten 
w yraz czci dla zmarłego zapisany był w p ro to
kole wczorajszego posiedzenia.

P o tym  wstępie przewodnictwo oLjąl wice
prezydent p Karol Schajer, zaś p. dr. M ała- 
chow«ki zająwszy fotel sprawozdawcy, zaw iado
m ił reprezentację miejską o program ie obchodu 
jubileuszu ceparekiego w an  u 1 i 2 grndni," 

Przedstawiwszy cały przebieg prac komisji, 
zajm ującej się urządzeniem  obchodu jubileuszo
wego, oaczytal następnie program  uroczystości, 
k tóry  tak się przedstaw ia:

Dnia 1 grudnia o godzinie l i  rano  nastą.  
!■ poświęcenie .P aw lio n u  gm iny m. Lwowa 
dla nieuleczalnych przy ul. Bilińskich*, ufundo
wani go Drze- m iasto z okazji jubileuszu. A ktu 
poświęcenia dokona ks. kanonik Lenkiewicz, a 
po cerem onji kościelnej podane bęazłe do wia
domości , ze z dniem  ju b ileu szu , Kj. 2 grudnia, 
o tw arty  zostanie .Paw ilon* do użytku publi
cznego.

Dnia 2 grudnia odbędzie się o godzinie 9 
rano  uroczyste nabrżeństw o w archikatedrze 
łacińsk iej, w którem  w ezm ą udzia^ reprezen
tanci wi»dz rządow ych i ay ł-0 n o m ic z a y c h , oraz 
rad a  m . Lwowa. Tegoż dnia o godzini, 10 ra 
no odbędzie się poświęcenie kościoła pp_ Kla
ry sek , ufundow anego przez gm inę m. Lwowa, 
dla uczczenia jubileuszu cesarza, przyczem mszę 
św. odpraw i ks. biskup W eber, który też do

kona ak tu  poświęcenia. W czasie ceremonią ko - 
ścieloych będzie śpiewać .L u tn ia* , a świadkam i 
pośw ięcenia prócz reprezentan tów  władz rządo
w ych , autonom icznych i rady m. L w ow a, bę
dzie 100 uczniów i uczenie szkoły miejskiej im. 
Staszica i 50 uczniów szkoły reah e j , do któ • 
rych o znaczeniu uroczystości przem ów i ks. ka
nonik Lenkiewicz.

Dnia 2 grudnia  o godzinie 12 w południe 
u d a  się do p. nam iestnika (w ybrać się dopięro 
m ająca) deputacja hołdow nicza reprezentacji 
gm iny m. L w o w a, celem wręczenia adresu.
0  godzinie 3 popołudniu tegoż sam ego dnia 
nastąp i w sali ratusza uroczyste rozdanie m e
dali pam iątkow ych przez prezydenta m iasta dra 
M ałachow skiego, urzędnikom  do tego u p ra 
w nionym .

Prezydent zaprasza radę m iejską do wzię
cia udziału w tej uroczystości.

W ieczorem  gmachy rządow e, autonom iczne
1 miejskie będą ilum inow ane i ozdobione flaga
mi o barw ach państw a i kraju .

P. prezydent w yjaśnia przy tej sposobno
ści, że z wielu m iast i miasteczek zw racano się 
do niegu z zapytaniem , czy wobec panującej 
w dom u cesarskim  żałoby, byłyby dopuszczal
ne jakie m anifestacje. Otóż p. prezydent poin
form ował się co do tej spraw y u kom petentnych 
źródeł i zapewnić może, iż m anifestacje nie ha
łaśliwe, poważne, jak  ilum inacje itp. nietylko 
nie będą niemiłe cesarzowi, ale owszem przy
ję te  będą przychylnie, jako objaw y przyw iąza
nia. Z tego powodu i m iasto Lwów postano
wiło ozdobić i oświetlić gmachy miejskie.

Z okazji jub ileu izu  cesarza otrzym ają nad
to w ychow anki i prebendarjnsze miejskich za
kładów dobroczynnych w dniu 2 grudnia le 
pszy wikt. Prócz tego w kaplicach pryw atnych 
tych zakładów odbędą się w dniu jubileuszu 
uroczyste nabożeństw a, poprzedzone stosow ne- 
mi przem ow am i kierowników.

Przew odnictw o obejm uje napow ró t dr. Ma
łachowski.

Z porządku dziennego nastąpiła  spraw a 
ofert na  dostaw ę ru r  do wodociągów. Ofert 
weszło pięć, z tych f ln n a : W itkowice-Cieszyn- 
Sanok, podała ofertę najkorzystniejszą, na cenę 
2,855.919 zl. 36 ct., je st ona bowiem  od fir
my francuskiej, tak ie  oferującej, o 170.615 zl. 
6 ct. niższą.

Referow ał p. r. M a c h a n ,  a w dyskusji 
zabierali glos pp. d r. M arjański, Thulie, R a 
w ski, Szajer, Heppe. Riedl i dr. Stroynow ski 
który w spraw ie przew lekania urządzenia wo
dociągów kilka gorzkich słów w ypow ieddal pod 
adresem  tych pp. radnych, którzy dla pewnych 
formalności praw nych przeciągaliby jeszcze d a 
lej opłakane we Lwowie stosunki sanitarne.

Na w yrażoną przez dr. M arjańskiego oba
wę, żeby gm ina nie znalazła się wobec ew en
tualności b raku  grnr.tów , n a  którychby ru ry  
m ożna położyć, prezydent oświadczył, że oso
biście czuwa nad tem , ażeby koncesja by ła  
na czas, tem  bardziej, gdy dostaw a ru r  dopie
ro w połowie m arca się rozpocznie. Należy 
tedy nie zwlekać.

Dr. Pisek cyfrowo wykazuje, że na 100 
zm arłych, um iera we L w o w ie , blisko 8/io na 
choroby zakaźne, rzecz ja sn a  więc, iż jak  na j
rychlej potrzeba wodociągów we Lwowie dla 
popraw ienia zdrowotności.

Po .form alnych*  i .faktycznych* sprosto
waniach, k tóre om al że dyskusji całej gdzieś 
do północy nie przeciągnęły, i pn ostatecznem  
przem ówią nu referenta p. M achana, uchwaliła 
rada  zawrzeć kon trak t co do dostaw y ru r  w o
dociągowych z konsorcjum : W itkow ice-C ieszyn- 
Sanok.

G n o M w i)  przemysł i la n i .
— Wiedeń 29 listopada. ( T a r g  n a  n i e r o g a c i -  

s » t )  Na dzisiejszy targ spędzona ogółem 8432 sztuk. 
Płacono za ciężkie 43—44, średnio ciężkie 4 1 -  42, lek
kie 37—40, pro1 ięta 34—43 za kilogram żywej wagi.

-  Wiedeń 28 listopada. Na dzisiejszej giełdzie kre
dyty i laenderbanki posjły w górę. Giełda popołudniowa 
początkowo była słaba, kn końcowi się wzmocniła.

B>ada państwa.
(Depesze telegraficzne 1 telefoniczne)

Wiedeń 29 listopada. H r. T  h u n przyjęty 
był wczoraj przez cesarza na dluższem posłu
chaniu, aby zdał spraw ę z bieżącej sytuacji po
litycznej. — Oba rządy austro-w ęgierskie m ają  
zebrać się w najbliższych dniach, aby się zgo
dzić co do technicznego p r o w i z o r j u m  ugo
dowego. Do tej pory  niewiadom o jeszcze, czy 
auetrjaccy m inistrow ie udadzą się w tym  celu 
do Budapesztu, czy też węgierscy przybędą do 
W iednia.

MIodoczesi zam ierzają na dzisiejszem po
siedzeniu izby poruszyć wiadom ą spraw ę odpo
wiedzi rezerwistów słow em  .zde* na zebraniach 
kontrolnych.

Deputacja k w o t o w a  odbyła wczoraj po
siedzenie ostateczne, na k tórem  spraw ozdanie jej 
referenta, radcy dw oru B e  e r  a ,  konstatujące 
bezowocność obrad  deputacji, a w ystosow ane 
do obu izb rady państw a, zostało jednogłośnie 
przyjęte.

Deputacja w ę g  e r s k a  odbyła również 
analogiczne posiedzenie w Budapeszcie, i w ten 
SDosób działalność obu deputacyj została z a- 
k o ń c z o n ą .

K o m i s j a  u g o d o w a  załatw iła po dłuż
szych rozpraw ach artykuły V i VI związku clo- 
w o-bandlow ego. W śród nich zabrał głos min. 
D i p a u 1 i, prosząc o szybsze tem po obrad.

0 zde11.
Wiedeń 29 listópgda, ( Z  izby posłów.) Na 

początku dzisiejszego posiedzeniu izby posłów 
p H o r z i c a  wnosi interpelację w spraw ie

Komisja dla wydania nagany.
N astępnir p. P f e r s c h e  przypom niał zaj

ście swe z p. Heroldem na ostatniem  posiedze
niu. Mianowicie Pfersche om aw iając zeszłoroczne 
ekscesy praskie, zarzucił burm istrzow i Podlipne- 
m u, że był instygatorem  tych aw antur, a na to 
H erold zaw ołał: ,T o  kłam stw o!*

Z tego pow odu Pfersche obecnie żąda wy
b ran ia  kom isji dla tej spram y (t. zw .' M issbil- 
ligungsansschuss.

P. H e r o l d  zgadza się na w ybór komisji, 
tw ierdzi, że kłam stw o zawsze pozostanie k łam 
stw em .

Jeśli P f.rsc lie  miał odw agę publiiznic taki 
zarzut uczynić Podlipnem u, to m ówcy przysłu
giwało praw o, nazweć ten zarzut kłam stw em . 
Prosi więc rów nież o w y tó r  komisji, z tp ir je
dnak, żeby kom isja zajęła ?ię ktam liwem  tw ier
dzeniem P fersch tgo .

Prezydent oświadcza, że życzeniu obu stron 
uczyni zadość i wzywa wszystkie oddziały izby 
do w ybrania członków komisji.

Rugi pruskie.
Z kolei prezydent m inistrów  hr. T 1, u n 

odpow iada na i n t e r p e l a c j ę  k o l a  p o l 
s k i e g o  w s p r a w i e  w y d a l a n i a  P o l a 
k ó w  z P r u s .

H r. T hun oświadcza, że każde państw o ma 
praw o w ydalać z swych granic pew ne żywioły 
m u niedogodne, lub w ydające m u się niebez
piecznymi. W ypływa to z p raw a zwierzchniczego 
każdego państw a. Rzecz przedstawiała), y się 
inaczej, gdyby obcych obywateli wydalano 
tylko dlatego, że są obcym i, a bez żadnej innej 
przyczyny.

W  danym  w ypadku tego nie było, że zaś 
wydaleni są przeważnie Polakam i i Czechami, 
to tłóm aczy się bądź przypadkiem , bądź tem , ii  
w łaśnie Polacy i Czesi po największej części 
udają się po zarobek »lo P ru s. M inister spraw  
zagranicznych zwrócił się w tej spraw ie z przed
stawieniem  do rządu berlińskiego, który z całą 
lojalnością oświadczył, że krok jego nie jest 
bynajm niej wyrazem jakiejś n.eiyczliwości dla 
poddanych austrjackich.

Zresztą m inister h r. Gołuchowski zwrócił 
uwagę, że byłoby dla w ydalonych najlepiej, że
by się zwrócili naprzód o pośrednictw o do do
tyczących władz austrjackich. Hr. T hun przy
rzeka w końcu, że on rów nież, jak  hr. Gołu
chowski, w razie, gdyby się w ydalania pow tó
rzyły, a były bezpodstawne, w ystąpi przeciw 
tem u z całą stanowczością

Traktat handlowy z Japonją.
Izba przystępuje do poiządku dziennsgo. 

Zabiera głos p. Kozłowski jako referent sprawy 
traktatu handlowego z Japonją

P K o z ł o w s k i  przedłożył sprawozdanie
0 traktacie handlowym  z Japonją, które izba 
nagrodziła hucznymi oklaskam i.

Przem awiali jeszcze pp. L e c h  e r ,  m ini
ster handlu br. D i p a u 1 i , V u  k o ▼ i c z i jsko  
ostatni p. K o z ł o w s k i ,  poczem trak ta t jedno
głośnie przyjęto.

Spór o termin posiedzenia.
P o przyjęciu trak ta tu  z Japonja, przewo

dniczący w iceprezydent dr. F  e r  j a n c z i c z 
przystępuje do zamknięcia posiedzenia i nazna
cza następne na w torek 6 bm .

Opozycja sprzeciwia się tem u wnioskowi
1 żąda, aby następne posiedzenie odbyło się ju 
tro . W niosek ten popierają pp. Funke i W olf.

Dr. F e r j a n c z i c z  obstaje przy swem za
rządzeniu, wskutek czego wywiązuje się nowa 
dyskusja, w której zabierają głos pp. Kaiser, 
Funke, W olf i h r. Stflrgkh, poczem odbyw a się 
głosowanie imienne.

Godz. 5  posiedzenie trw a  dalej.
Interpelacya.

Wiedeń 29 listopada. Na dzisiejszem , po
siedzeniu p. D a n i e l a k  wniósł interpelację w 
spraw ie bojkotu przez fabrykantów  niemieckich 
tych robotników , którzy dzieci swe posyłają do 
szkoły polskiej w Białej.

Wiedeń 28 listopada. Odpowiedź b r. T h u - 
na na  interpelację to ła  polskiego p r z y j ę ł a  
p r a w i c a  j a k  n a j l e p i e j .  W szyscy chwalą 
e n e r g i c z n y  t o n  odpowiedzi.

d p b #  t s w a tr a e  i Wimw
„Dziennika Polskiego” .

Z K. .mu węgierskiego.
Budapeszt 29 listopada. D eputacja  kwoto

wa odbyła wczoraj popołudniu, w obecności 
prezydenta gabinetu i m inistra skarbu, swe po
siedzenie. Przewodniczący deputacji S z e l l  
oświadczył, że obrady pozostały bez rezultatu, 
czem zakończoną została działalność deputacji. 
Spraw ozdanie w tym  względzie przedłoży on 
sejmowi i rządow i. Oświadczenie to zostało je 
dnom yślnie przyjęte.

Z francuskiej izby posłów.
Paryż 29 listopada. W  izbie posłów zgo

dził się prezydent gabinetu D u p a y  na nie
zwłoczne załatwienie interpelacyj. Żądana przez 
dep. P o u m i e r a ,  oduośnie do spraw y Pic- 
qnarta , półgodzinna przerwa posiedzenia, gwoli 
porozum ienia się stronnictw a republikańskiego 
w izbie z republikanam i w senacie, została od
rzucona. R adykał Bos rozwijał następnie swoją 
interpelację. Protestow ał przeciw decyzji jene
rała  Z u r l i n d e n a ;  dom agał s^ę, aby rząd 
wezwał sąd wojenny, iżbj ten nie zbierał się 
przed w yrokiem  trybunału  kasacyjnego. — 
N arodowiec M a s s a b 1 e a u żąda, ażeby izba wy
raziła swe uznanie d l a  r o z d z > a t u  władzy 
egzekutywnej od sędziowskiej. Kraj oczekuje 
ze spokojem  rozstrzygnięcia sądow nictw a. — 
Socjalista M i l l e r  a n d  oświadcza, że rząd m a 
praw o, odroczyć zebranie się sądu wojennego.

G a s s a g n a c  zauważa, że należy pozos‘a- 
wić sądow nictw u swobodę działania. — Były 
m inister P o i n c a r r ć e  oświadcz?., że ściganie 
P icąuarta  m a pozory represaljów . Są winni, 
którzy w sposób oburzający spacerują na wol
ności. A takow ano nas — ciągnie mówca — za 
proci fi z r. 1894. Tym czasem  ani prezes gabi- 
uetu, ani też którykolwiek z m inistrów  nie sły
szeli niczego zgota o zeznaniach Dreyfusa, przy
toczonych przez Lebrun R enaulta. Gdy tego osta
tniego prezydent m inistrów  zapytyw ał o rze
czone zeznania, nie otrzym ał odeń żadnej od
powiedzi. W śród o1; laików  z wielu stron ośw iad
czył Poincarrće w końcu, że milczenie dolegało 
m u bardzo i że wreszcie znalazł szczęśliwą oka
zję do wypowiedzenia tego, co wiedział. — C a -  
y a i p n a e ,  przyjęty wielką w rzaw ą w izbie, do
wodził, t e  zeznania L ebrua R enaulta zebr ne 
były przez jen . M e r c i e  r a .  Możliwe jest, iż 
Lebrun R enault od tego czasu cofnął swoje 
słowa.

Minister wojny F r e y e i n e t  oświadczył, że 
jedynem  staraniem  rządu jest, aby przyczynić 
się do wyświecenia spraw y. Nie odm ówi on 
wydania wszystkich aktów  trybunatow i kasa
cy jnem u, w szelakot obrona narodow a nie m o 
że być przez tc> na szwank narażoną. Rząd d o 
m aga się od izby szacunku i swobody działania

dla sędziów. — Prezes gabinetu D u p u y  skon
statow ał, że jest rzeczą w skazaną, aby spraw a 
Dreyfusa na sądow ym  teren ie  pozostała. Jedy
ny *o środ ik  jej zupełnego rozświecenia. O św iad
cza się przeciw odroczeniu sądu wojennego. 
P arlam ent rząd nie m ogą przyznaw ać, że 
istnieje związek pomiędzy spraw ą Dreyfusa a 
P icąuarta .

Oświadczeniu naszem u — kończył m ówca 
— pozostaniem y wierni i decyzję sądu usza
nujem y. — W śród oklasków przyjęła izba 437 
głosacri przeciw 73 porządek dzienny D u j a r -  
d i n ’a, aprobujący oświadczenie rządu.

Spr wa Dreyfusa.
Paryż 29 listopada. Przed więzieniem 

Cherchem idi odbyła się m anifestacja na rzecz 
P icąuarta . Policja rozprószyła zbiegowisko, 
aresztując wielu uczestników. Później urządzono 
k on tr - d em o n strac ję , której spraw cy chcieli 
w targnąć do więzienia. W  rezultacie przyszło 
do bójki pom iędzy zwolennikami i przeciw ni
kami P icąuarta .

Paryż 29. listopada. W czoraj wieczorem 
odbyło się w lokalu na rue du Bac zgrom adze
nie akadem ików  i profesorów , na k tórem  czło
nek akadem ji A natol F rance  potępiał postępo
wanie jen. Zurlindena i wzywał zebranych do 
prow adzenia nadal agitacji aż do uwolnienia 
P icąuarta .

Figaro d o n o s i, te  trybunat kasacyjny za
żąda dziś wydania m u aktów  spraw y P icąuarta , 
wobec czego Voliand nie wniesie zapowiedzia
nej interpelacji w senacie.

Intransigeant zaś donosi', że powołano już 
do Paryża członków trybunału  w ojennego, któ
ry sądzić będzie P icąuarta.

Aurorę donosi, że sędzia śledczy Bertulus 
sam  w niósł do trybunału  kasacyjnego prośbę, 
by go przesłuchano jako św iadka w spraw ie 
D reyfusa, gdyż chce powiedzieć, gdzie znajduje 
się list E ste rh azy 'eg o , stw ierdzający, te  między 
nim  a H enry’m istniały od daw na bardzo ści
słe stosunki.

Paryż 29 li-topada. A ntirew izjonistyczny 
dziennik Jour oświadcza, że francuski sztab je - 
neralny posiada list pisany przez austrjackiego 
a ttachć  wojskowego Schneidra, w którym  znaj
duje  się następujący u stęp : .S chw arzkoppen  
(niem iecki attacbć) i Fanizzardi (włoski attachć) 
b iedni są ze swoim Dreyfusem. Słysząc icb, 
m ożnaby sądzić, że wszystko m a ją , że wiedzą 
wszystko co się dzieje, a tym czasem  Dreyfus 
nie p -wiedział im nic w ięcej, jak t o , co każdy 
inteligentny człowiek powiedzieć może.* Jour 
zapewnia, że list ten  jest autentyczny.

Z Izby włoskiej.
Rzym 29 listopada. W  izbie wniósł m ini

ster spraw  zagranicznych przedłożenie rządow e, 
dotyczące uchwalenia pożyczki 1 m iljona dla 
prowizorycznego rządu kreteńskiego. — P ro jek t 
adresu, jako  odpowiedzi na m ow ę tronow ę, zo
stał niem al jednogłośnie przyjęty. — O dpow ia
dając na interpelację w kwestii polityki kolo- 
n ja ln e j, oświadczył prezes ganinetu P  e 11 o u x. 
że rząd trzym a się przedewszystkiem  polityki 
pokojowej. M inister spraw  zagr. G a n e r a r o  
zapewnia, że iząd  nie zaniedba niczego, ażeby 
uniknąć zawikłań w Erytrei. Z Menelikiem 
utrzym uje się stosunki przyjazne. Rząd ani nie 
wyrzecze się posiadanych kolonij, ani też nie 
podejm ie na now o polityki zaborczej w tej 
mierze. Do jak'vhkolwiek obaw nie ma dzisiaj 
przyczyny.

Z eejmu węgierskiego.
Budapeszt 28 listopada. Przy zagajeniu dzi

siejszego posiedzenia przewodniczący izby S z i-  
l a g y i  zawiadom ił izbę, że dnia 2 grudnia 
z okazji jubileuszu cesarskiego odbędzie się w 
kościele św Marji uroczyste nabożeństw o i za
prosił na  nie izbę. Przytem  w niósł prezydent, 
aby izba w piątek nie odbyła posiedzenia i aże
by protokolarnie zanotow aną byta radość izby 
z pow odu jubileuszu.

Franciszek K o s - u t h  sprzeciwił się tem u 
wnioskowi, podnosząc, że W ęgrzy nie m ają  po
w odu do obchodzenia jubileuszu cesarza au 
strjackiego. tylko króla węgierskiego.

W  podobnym  duchu, ale m arkując uczucia 
lojalne, przem awiali inni m ówcy z opozycji.

S tronnictw o niezawisłości uczyniło wniosek, 
aby glosowanie nad  propozv?ją prezydenta od 
było się imiennie. W  myśl regulam inu sejm u 
węgierskiego, odroczono glosowanie do ju tra .

Skargi cara.
Paryż 29 listopada. M atin  ogłasza in ter- 

wiew pewnego polityka angielskiego ę carem  
M ikołajem. Gar skarżył się bardzo na nieżyczli
wość prasy angielskielskiej i na ataki z jej 
strony.

Co do konferencji w spraw ie rozbrojenia, 
car ma nader poważne zam iary, nie chndzi mu 
tylko o teoretyczne nadzieje, lecz pragnie, aby 
przyszło rzeczywiście porozum ienie między m o
carstw am i do skutku w tym  kierunku, iżby 
ustały dalsze uzbrojenia.

Dla spraw y Fas ody car życzy sobie wy
bran ia  sądu rozjemczego, w którym  by zasiedli 
przedstawiciele Aoglji, S tanów  Zjednoczonych, 
F rancji i Rosji, a cesarz Franciszek Jó ref m iał
by ew entualnie glos rozstrzygający.

C ar stanowczo zaprzeczył, jakoby R osja 
zachęcała F rancję  do odpornej wobec Anglji 
postaw y.

Wiedeń 29 listopada. Na zarządzenie mini 
sterstw a oświaty, wykłady we wszystkich w ż -  
szych szkołach austrjackich zostaną w dniu 
2 grudnia b. r. zawieszone.

B ukareszt 29 listopaida. Izba i senat w y
brały ponow nie znaczną większością dotyt hcza- 
sowe, dla rządu przychylne, swe prezydja zna
czną większością.

Berlin 29 listopada. W raz z b idżetem  przed
łożone zo ran ie  parlam entow i żąd a iie  o pod
wyższenie pokcjowej stopy jrezencyjnej

Kolonia 29 listopada. Do Kólnisćhe Zeitung  
donoszą z K onstantynopola, że cztery m ocar
stw a opiekujące się K rętą, włożyły na księcia Je
rzego pewne zobow iązania, między niemi obo
wiązek uznania zwierzchniczej władzy sułtana 
nad Krętą, której w idom ym  znakiem  będzie to, 
że w obw arow anych m iejscowościach powiewać 
będrie flaga turecka, i obowiązek zw ołania zgro
madzenia narodow ego, k tóre w ypracow ać ma 
konstytucję poręczającą sw obodę religijną. Misja 
księcia Jerzego jako gubernato ra  trw ać ma trzy 
lata. Zaliczka 4  miljonów, której udzielą m o
carstw a opiekuńcze, przeznaczona będzie na 
urządzenie adm inistracji wyspy i organizację 
żandarm erji

Nadesłane l
(Rubryka ta me pochodzi od reualicji, która też nie bierze

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności). m

Dr. Zygmunt Ashkenazv ;
M arz cliarńl) fcobiecyci i specjalista masażu :

o r d y n u j e  w e  L w o w i e

ulica Wałowa liczba 2. I. piętro. t

Zmiana mieszkania \
Dr. Teofil Stachiewicz \

specjalista chorób: p ł a c ,  g a r d ł a ,  n o s a  1 o a s d w  «
2031 m i e s z k a  o b e c u l e  nl.ca Sobieskiego 4. 1—2 ■

Wszelkie kupony J
wylosowane papiery wartościowe x

wypłaca 1002 c ■

Pez potracenia prowizji lnti tosztów i
KAMOR WYMIANY 1

k. iip rzy i galic. akcyjn. Baaku lilpoteczaego.
Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony 
do lokalu parterowego w gmachu bankowym. 

Posiedzenie trw a  dalej.

Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierz- 
chnienie i łuszczenie skóry, wygładza zmarszczki,
u n r r  : rl y ••':p.TV,r T  .*r*  :v l4.v.‘.Aa J /  ‘

: wydelikaca. Cena L zdr.

JAN IHNATOWICZ
I.n ■4jti-(n* \vł,is*ił* :ii. hiujMir rr,t i 1. 3, qJ Halicka i. 1-1. KRAKÓW: Sukien 

niftf 1 >;n rZfRNinWCK: Rvnek ]. 2 PRZEMYŚL : Franciszkańska 1. 94



4 DZIENNIK POLSKI z dnia 30’ Ltstopada 1893 r

Z E  ŚW IA T A .
SłOWO honoru I „Sluchajno, Thompson 1— pisze 

Mark Twain w jedaej ze swoich humoresek — sześć 
miesięcy upłynęło od chwili, gdys pożyczył odemnie 
5 dolarów.* „Siedem miesięćy* — poprawia ścisły 
w rac uniach Thompson. „A więc siedem — cią
gnie dalej Bron — obiecałeś mi oddać za tydzień, 
tymczasem sied 3 miesięcy minęło, a piem ;dzy nie 
wid t * „Wiem — odpowiada Thompson z miną 
sm 4  wyjmując z kieszeni notatnik — wiem. Oto 
mam zapisane. Banknot byt seiji F, nr. 672.929, 
emisji r. 1887. Wszystko to zapisałem dokładnie, a 
potem, niestety, wydałem pieniądze.* „Ależ — woła 
Brown — każdy inny będzie dobry.* „O, nic — 
odrzecie Thomson, potrząsając smętnie głową — 
dałem ci, biorąc banknot, słowo honoru, że go ci 
odd m i oddać ci go muszę. Oglądam pilnie każdy 
ban. -.ot, który mi wpadnie w ręce, a jak tylko do
stanę pięciodolarówkę serji F, nr. 672929, emisji 
r. 1887, natychmiast ci go zwrócę. Dałem słowo 
honoru i chcę go dotrzymać. Do widzenia. Ale, ale...
'■< :cze słówko. Możebyś obejrzał pieniądze, jakie 
masz w pugilaresie? Może wypadkiem wpadł ci w 
ręce banknot pięciodolarowy serji F, nr. 672929 
emisji roku 1887? Bardoby mi to uprościło za

danie, które od siedmiu miesięcy jest treścią mego 
życia.*

Artystka O kolorach. Pierwszorzędua tragi- 
czka amerykańska Olga Netherzole, na zapytanie je 
dnego z dzienników nowojorskich przeznaczonych 
dła kobiet, czy kolory mają wpływ na jej usposo- 
bieiie w danej chwili, odpowiada: „Przekonałam
się, iż kolory mają duży wpływ na usposobienie 
moje. Nie byłabym w stanie grać roli kochanki w 
suzai czarnej, również wątpię, czyby mi się udało 
w białej lub różowej szacie wyrazić uczucie zemsty. 
Ciemno-pąsowy kolor jest dla mnie kolorem gorącej 
miłości, podczas kiedy pąsowy — purpurowy pomaga 
mi dobrze wyrazić nienawiść i zemstę. Przeważnie 
używam tego koloru do scen, kiedy muszę wyrazić 
uezucie jakiejś namiętności. Niewinny kolor biały, 
lub blado-zielony deukouale mi się nadaje do od
tworzenia typu niewiunej, niedoświadczonej, młodej 
dzieweczki. Blado-różowego używam najczęściej, gdy 
gram rolę smętnej, melancholijnej. Mocno różowy 
kolor usposabia mnie wesoło, szalenie, cały świat 
widzę w różowem świetle. Toaleta mocno żółta, 
przypominająca kolorem zwiędłe liście jesieni, uspo
sabia mnie poważnie; jasno-żołta, pobudza we mnie 
uczucia zazdrości; matowa niebieska — czyni ze 
mnie marzącą, ciemno-niebieska buntującą się; zie
lona wydaje mi się odpowiedmą dla kobiet zimnych, 
bez serca. Giemno-popielate i fijolkowe suknie przj -

wdziewam dla oddania postaci kobiet pokutujących 
i żałujących. Czarna suknia usposabia mnie smutno
i cierpiąco.

Nędza urzędników tureckich w jaskrawem 
jrst przeciwieństwie do przepychu, w jakim żyje 
sułtan i z jakim przyjmuje swych gości. Sułtanowi 
przypomniał to bardzo dobitnie ciekawy wypadek 
z dni ostatirch. Po odjeździe cesarza Wilhelma 
z Garogrodu sułtan powracał powozem do Steram 
kiosku. Wzdłuż całej drogi stały szpalery wojska 
i policji; mimo to jakiemuś człowiekowi udało się 
tak blisko podejść do suita, że mógł rzucić mu 
pod nogi duże zawiniątko płócienne. Powóz stanął. 
Towarzyszący sułtanowi książę Abdel Kader wsUł 
z siedzen.a i wołał do straży: „Mego ojca chcą za
mordować I* Wreszcie jeden z adjutantów wyjął 
zawini jtko z powozu, a z pod zwojów płótna uka
zało się dziecię *ilkomiesięczue. Twórca „zamachu* 
sam niebawem zjawd się w policji i oświadczył, iż 
jest urzędnikiem, któremu od kilku miesięcy kasa 
państwa nie wypłaca pensji. Jest więc skazany na 
śmierć głodową, a chciałby przynajmniej ocalić od 
mej rodzinę. Sułtan nakazał zająć się natychmiast 
nieszczęśliwym urzędnikiem.

Z dziedziny mody. Dwie „sensacyjne* no
wości dla męzczyzn, mających nietylko na odzie
wanie, lecz na ubieranie się. Pierwszą jest kami
zelka, zwana wThe Waistcoat a  Iz beau Brum-

mel*, której książę Walji od pewnego czasu stale 
używ„ do fraka. Szczegół ten tualety męskiej za
pinany ma być na jeden rząd, na trzy polerowane 
guziczki srebrne, mające w orzecięciu siedm ósmych 
cala angielskiego. Kamizelka u góry wycięta jest 
w formie U, tak, że widać z pod niej dość znaczną 
przestrzeń gorsu od koszuli, ma wązki wykładany 
kołnierzyk i dwie szerokie kieszonki. Może być z bia
łej piki, drelichu lub płótna żaglowego, nigdy zaś 
z jedwabiu. Drugą „sensacją* jest palto „Raglan*, 
które odznacza się tern, że nie ma żadnego, ale to 
żadnego fasonu. Jak wiadomo, wszystkie palta an
gielskie są luźne, „Raglan* jednak przewyższył pod 
tym względem wszystko, co dotychczas płodziły no
życe mistrżów krawieckich nad Tamizą. „Raglan* 
zapina się na jeden rząd, ma dwie boczne kie
szenie z otworami ciętemi nie poziomo, lecz piono
wo, jak kieszenie u me -m m abli. „Sensacja* ta 
ma kołnierz i mankiety z aksamitu jasnego w cie
niu, zastosowanym do materjału, który powinien 
być także jasny. Kołnierz dobrze dopasowany, 
a potem worek im dłuższy tem 'ep&zy — eto 
„Raglan*.

Nowe zastosowanie promieni Roentgena.
Przegląd techniczny donosi o nowem zastosowaniu 
w technice promieni roentgenowskich.

„Promienie Roentgen. — pisze — okazały się 
znakomitym środkiem do oćeny czystości, a tem

samem dobroci węgla kamiennego, tak, że można 
bardzo prędko oznaezyć jego dobroć czyli zawartość 
części niepalnych. Wiadomo jest, że djament, czy 
sty węgiel, przepuszcza całkowicie promienie roent- 
genowskie, gdy tymczasem kwas krzemowy i inne 
połączenia nie przepuszczają ich. Wynika z tego 
jasno, że im mniej ma węgiel kamienny przymie
szek, tem będzie przeźroczystszy i podług przeźro- 
czystości ocenia się, ile węgiet kamienny będzie po
zostawia) po sebie popiołu. Prawdziwość tej hypo- 
tezy stwierdzana została przez doświadczenia. W ten 
sam sposób można badać także koks; jego obraz 
przedstawia na tle jasnem ciemne plamy, które po
chodzą od siarki, tworzącej się z pirytu, zawartego 
w węglu zamiennym*.

W temże piśmie znajdujemy notatkę e iście 
amerykańskim pomyśle ogrzewania całego miasta 

11 newie mianowicie (nie szwajcarskiej, lecz 
amerykańskiej w stanie nowo-jorskim) pewne to
warzystwo otrzymało koncesję na ogrzewanie para 
wszystkich domów w mieście. 2>a normę przyjęto 
opłatę dziennie 7 50 franków. W ten sposób 
każdy dem otrzymywać będzie parę do kaloryferów 
na równi z wodą, gazem i elektrycznością z insty
tucji centralnej.

IMMIE II KUSZENI*. 
S o n l t s i s n l a  rozn a ite

*io IV . ce n ta  od  w yrazu. 

' s p r z e d a ż .

J I I  centów pak et świec 
na iluminację poiec i 

Lecearda Seleoklege, we
Batorego 1. 2.

56° gramów 
t 1 o handel 

Lwowie, ulica 
631

Nowa Ustawa Łowiecka §
w r a z  z r o z p o r z ą d z ę -  Q 

o  n i e m  w y K o n a w c z e m  O
9  W y d an ie  d ru g ie . X
O Cena 2 0  centów. u
O Nakład G. Geb-thnera i -półki Q 

w Krakowie. X
co o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o

W o ź n ic a ,
trzeźwy J-> poazdów ciężą-owy h, umie- 
ą«y dobrze się z k> ńmi < bchodz ć, znaj

dzie umieszczenie n

Alojzego Hubnera
Lwów, ulica Głęboka j. 3. 

N IE Z N A N E
Pamiętniki Kilińskiego

nadzwyczaj zajmujące opowua.nie 
współczesnych wypadków, własno
ręcznie spis me przez Jana Ki

lińskiego.
Cena 1 złr. 30 oent.

Do nai 'ia we ws ' 'ch kBię 
z014 gamiach 1—7

_________

W y  sp rz e d a ż
po własnych cenach

futer wszelkiego rodzaju
t ik  gotowych, jakoteż w Biurach 

w handlu

B. Szark1' Tticza
we Lwowie, ulica Krzywa liczba 9

I. piętro.

Z r  wodu z w in ię c ia  ! r  *Hii.

Ziółka karpackie.
Zn: > mite te ziółka są bar Izo sku

teczne w zadawnionym knszlu. chrypce, 
zaftegmieniu, cierpieniach piersiowych, 
boln gardła i t. p.

C e n a  p u d e ł k a  2 0  c t .
Prawdziwe w aptece

E STENZLA w Kołomyi.
skład' e tekże w aptekach Piotra 

Mikaeschi i Wewiórskiego we Lwowie; 
dr. Bella w Stanisławowie; Ai> hmU lera 
w Stryju i Nahlika w Brzeżanach.

Irrytacye Piersiowe
KASZLE 

KOKLUSZ 
FLEOMY , , 

BEZSENNOŚĆ
?aryż,28,ul: Bergżu
w Khakowii, w aptek.

PP. Wiszniewskiego, 
Redyki I Trauczyńiklego 

W e Lw ow is w ep t: 
pp Mi.alascha, Wewlorialego. Ehrbsra I Ruckara.

Dywany perskie i jn rtje ry
prawdziwe (starożytne) sprzedaje, kupuje 
i wypożycza, jakoteż przyjmuje na prze

chowanie.
Skład dywanów: Lwów, ul. Syketueka 6.

Ulgi w spłatach wedle umowy.
Na żadanie wysvłamy nasze bogato illu- 

strowane cenniki darmo i opłatnie.

Strzedz się imitacji!
Prawdziwe t u t k i  e g i p s k i e  marka 
„NIL* z najlepsze-o papieru „\erge 
combustible* n ie  g a a u ą  i n i e  c * e r -
aieiat w paleniu, nie zawierają ż-dnych 

szkodliwych składników.
1000 sztuk w pudełku zł. 1 70.

Zlecenia na 3000 sztuk wysełają 
opłatnie za zaliczką.

BRACIA ELSTER
L w ó w ,  u l. A k a d e m ic k a  i. lO. 

K a p c o m  r a b a t .

Ważne dla rań!
Tylkt za 10 złr. wyuczyć się można 

k r o j u  f r a n c u s k i e g o  pod gwarancją, 
w szkol* kroju EUGENJI WECKERÓWNEJ,
Lwów, ul. Chorążczyzny l. 5, U. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen- 
ni. równocześnie w nauce udział biorą
cych w zniżonych warunkach.

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę ipizedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a na żąda
n i. do Bfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności.

Zamówienia na prowincję uskutecznia 
się odwrotną pocztą. li >21 1—?

W I N O  c h o w if
łagodne, dobrze wyleżane dostarcza od 56 
litrów wzwyż, białe litr po 24 cL, czer
wone po 26 ct. B e n e d y k t  H e r t l ,
właścii lei dobr, zamek Gelltsoh przy 
211 Gonobitz w Styiji. i —?

Nowość!
S z e l k i  koronne, dpz okucia, 
lekkie i trwałe, patent całego świata, 

wyłączny skład dla Lwowa

GÓRSKI i SZYOŁOWSKI
L w ó w ,  p la c  M a r ja c k i  1. 8 

(róg Hetmański fj).

Wystawa ogólna
wschodnich I Innycn obcych I kra
jowych dywanów, portjer, firanek, 

chodników i der na konie
otwarta przez cały dzień, w nocy zaś 
przy elektrycznem oświetleniu. Wstęp 
wolny. Zdumiewająco tanii ceny są na 
wszystkich towarach dokładnie uwido
cznione. Ulgi w e . 1 tach wedle umowy. 
Uprasza się każdego, kto coś zakupie 
pragnie, by wprzód obejrzał tę wystawę.
*a prowlncjH oennfkl darmo I opłatnie.
Listy adresować należy: Skład dywanów 
,AU LOUVRE‘ Lwów, ul. Sykstus a 1. 6 

(Pasaż Hausmanna).

Z DOSTAWY
pozostałych jeszcze 2.000 sztuk 

wielkich

ułańskich derek końskich
sprzedane zostają najrychlej za poło
wę ceny, ponieważ dostawa jest za- 
stanowioną. Te derki wspaniałe są 
175 ctm. dtugie i 130 ctm. szerokie, 
zaopatrzone kolorowymi pasami, gru
be jak deska, cieple jak futro, i ko
sztują: A zł. 1.60, B zł. 2 — Żółto- 
włoee dwutolorowe derki fiakierskie 
z bordurami w kilku kolorach, naj
lepsze: jakości, 2 mtr. dbgie. I 1/, m. 
szerokie zł. 3 50 za sztukę. Przesyłka 
pod gwarancją i za pobrani ’m. Jedyne 

mlelscś do zamówienia:
91. R C N D B A K I 9 ,  

BeroflaMi Nr 3, Wiedeń.

K A W Y
w najlepszych gatunkach przed zakupuem 
wypróbowane o smaku czystym i aromi- 

tycznym,

poleca jedynie handel korzenny

ii
we Lwowie, ulica Batorego I. 2.
Cena A. za pół kilo. Cena B. za 4*/, 
kilo netto i franco do każdej stacji 

pocztowej.
A. B.

Ceylen , „ naj;
Ceyl.n perłowa „
Ceylon średnia ,
Ceylon zielona „
Cuba gruboziarnista .
Po-torloo .
„Syrliwz”
Mocna arabska .
Jawa zł <ta
Przy zakupn e 1 klgr. w miejsen O c t .  

opasła.
Kawy palona pół kilo 90, 1.20 i 1.40 
dwa razy w tygodniu świeżo palone.

Łaskawe zlecenia z prowincji załatwia 
się odwrotną pocztą. 1881 1 — 6

••1 1.10 10.6(1
.1 1.08 10.40
1 1.(18 10.4o
; i.u4 10.-

i — 9.65
-.96 9.25

,- .9 0 8  70
. - . 7 0 6.50

1.08 10.40
1.08 10.4 i

Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem i. października 1898.
P r z y j a z d y  ł o d j a z d y  p o c i ą g ó w  p o d a n e  s ą  w e d ł u g  z a g a r u  ś r o d k o w o - e u r o p e j s k i e g o ) .

Do Lwowa przychodzą :
L KRAKOWA na dworzec główny posp. 5-10 rano, woh. 9-05 

rano, poep. 1‘80 w południe, osob. 6 10 wieczorem, 
posp. 8 45 wieczorsm, osob. 9'10 wieczorem.

Z PODWOŁOCZTSK na dworzec w Podzamczu osob. 3-04 
w nocy, posp. 2-15 w południe, osob. 5 '— popołudniu, 
posp. 9-39 wieczorem.

Z PODWOŁOCZTSK na dworzee główny osob. 8 30 rano, 
posp. 2-80 popołndnin, oso >. 5 25 popołudnin, posp. 
9-55 wieczorem.

Z CZEF NIOWlKC osob. (-45 rano, «sob. 10-35 przedpołndn., 
posp. 1‘50 w południe, osob. 6-40 popoł., posp. 9'45 
wieczorem.

ZK STRYJA. ŁAWuCZNEGO, KAŁUSZA i-HYROWA, BO
RYSŁAWIA osob. 8-06 rano, osob. 1-40 w połndnie, 
osob. 10 30 w nocy, osob. 12-15 w nocy

ZI SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 7-55 rano, osob. S 55 
popołudnia.

Z TARNOPOLA i BRODÓW na Podzamcza osob. 7-50 rano; 
na dworze* główny osob. 8'15 rano.

Z JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osob. 10-45 przedpołudn.

ii

Ze Lwowa odchodzą:
DO KRAKOWA osob. 4-10 rano, posp. 8’85 -ano, osob. 8-50 

ano, posp. 2-50 po południu, osob. 6'40 popoł., posp. 
10-40 wieczorom.

DO PODW OŁOCajsK ^ dworca głównego posp. 6’— •ano, 
osob. 9.35 rano, poep. 1-55 popi łudnin, osoh 11-— 
w nocy.

DO PODWOŁOCZYSK z Podzamcza posp. 615 rano, usob. 
9-53 rano, posp. 208 popoł., osob. 11-27 w nocy.

DO CZERNIOWIEC posp. 6 05 rano, osob. lu-65 przedpoł., 
posp. 2 10 popoł., osob. 6-30 wieczorem, osob. 10 05 
wieczorem.

DO STRYJA, SKOLEGO, KAŁUSZA, HREBENOWA, ŁA- 
WOCZNEGO, CHYROWA, BORYSŁAWIA osoo. 5 20 
rano, osob. 9T5 przedpołndniem, oseb. 3-— popołu
dniu, osob. 7‘— wieczorem.

DO SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 9’55 przedpołndniem, 
o s o p . 7‘10 wieczorem

DO TARNOPOLA z dworca głównego osob. 6 55 wieczorem; 
z Podzamcza osob. 7-15 wieczorem.

DO JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl osob. 4 55 
popjłudnm.

DO JANOWA osob. 8‘46 nuuo, osob. 7'44 wieczorem.Z JANOWA osob. 7-40 rano, osob. 1-01 w południe.
D w a g n i  r*a« środkowo-europejski różni się od czasu lwowskiego o 86 minut a mianowicie 12 godz. w czasie środkowo

europejskim =  12 godz. 36 minut czasu lwowskiego.
Biuro informacyjne c. k. kurni państwowej przy ul. 3go maja w hotelu Imperial, udziela wyjaśnień w sprawach kolejo

wych, sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym.

Fabryka i skład powozów
M. MICHALSKI

w e Lwowie, u lica św . Michała lic2ba 6 
wykonuje I ma na składzie wszelkiego rodzaju

powozy, wózki, tarantasy! sanie.
Wyroby czysto irajowe sprzedaje pod gwarancja,

Przyjm uje w szekie r ipcracje i odnow ienia powozów po 
um iarkow anych cenach i wykonuje w jak najkrótszym  czasie.

Fabryka ta odznaczoną zustała na wystawie krajow ej we 
Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem honorowym.
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" z  ZAPACHEM FIOŁKOWE^
d z ia ła j  n a  skórę nadając 
elastyczność,piękną płeć i 

młodzieńczą, świeżość. 
Zastępują, zupełniemydła i puder, 

WYŁĄCZNY WYRÓB

M : £ fy to tsch $ (jS
W WIEDNIU 1. UJGF.CK N23. 

w  nrowracjji vYwi^fezvcii niagaryiadi parfmneryi-

Józef Komorowski
z e g a r m i s t r z

w e  L w o w ie , Akadem icka 1. 0,
poleca 2022 1 —7

ZEGAR) w NAJN0WSZY6H WYROBACH
Pendułowe do sal jadalnych. Konsolkowe i
kom inowe, Bronzowe r kandelabram i i m a r
m uram i, Kieszonkowe tylko w najlepszych 

w yrobach ze złota, srebra, stali i niklu.

Branzolotci z zegarkami i ł a ń c o i
S p r z e d a ż  i n a p r a w a  z  g w a r a n c j ą .

(XX OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOG 
Założony w roku 1893.

DOM B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M IA N Y
pod firmą

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
Lwów, ul. Karola Ludwika 1.

wyłączny właściciel Artur Schellenbrrg
poleca

P P ( IU p Q Y  na >0«y państwowe z roku 1864 po złr. 5.75, a względnie na 
■ IRUIłlCO I połówki tych losów po złr. 3.50 w, az ze stemplem do cią
gnienia 1 grudnia 1898 Główna wygrana złr. 150 000 a względnie połowa. 

LOSY na opłaty miesięczne pod Jak najkcrzystnlejszeml warunkami.

Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA* prenumerata roczna złr. 1.70, 
na prowincji złr. 1.80.
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Obwieszczenie.
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B ajecznie niskie ceny. g
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„Przygody Pana Balsambauma” .
Zbiorowe wydanie ozdobione kilkudziesięciu kolorow a
nemu ilustracjam i. 48 stronic druku. W raz z p rzesy h ą  

pocztową 15 ct.

Bibljoteka humorystyczna „ Ś m i g u s a ” .
Zbiór w ybornych hum oresek, wierszyków, m onologów 
i 1. d. W ydaw nictw o to zaw iera także liczne hum ory
styczne ilustracje. W raz z przesyłką pocztow ą 15 ct.

^ M I E S Z E K ”
ilustrow ane w ydawnictwo śmigusa . Kilkadziesiąt prze
ślicznych ilustracyj, m nóstw o w ybornych krótkich 
pów, wierszyków, hum oresek. H um or tryska ze w szystkie 
artykułów . 80 stronic d ru^u . W raz z przesyłką pocztową

20 ct.

K O N R A D  B A L S A M R O T H
czyli

epickość
PANA BALSAMBAUMA

p o e m a t
w sześciu pieśniach z prologiem

napisał

P R Z Y J A C I E L
ilustrował

J ó z e f  K r u s z e w s k i
Cena 20 ct.

w r a i  z p r z e s y ł k ą  p o o i t o w ą .

Senzacyjna powieść p. t.

Ii
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Mam zaszczyt oznajmić jak najuprzejmiej Szanownej P. T. Publiczności, że 
przyjmuję zamówienia na

Kawą, Herbatą, Rum, Oliwą, Ryż, Makarouy, Delikatesy, 
Owoce południowo, Ryby, Owoce, Wina i t. i

i wyselam .akowe w 5-kilowych pakietach pocztą, a 30-kilo wych fcoiejaTaajrrięWttą 
sumiennością i dokładnością/

Mo'a główna agentura zmierza do tego, ażeby 1701 1 —V

dostarczać dobrego towaru po najtańszych cenach.
Oprócz wymienionych w moim cenniku — który na żądaniu natychmiast wy- 

sełam — towarów, rozsyłam  nadto wszyBtkiu bieżące artykuły miejscowe po możli
wie najniższych cenach targowych.

Kupcom hurtownym służę próbkan i osubnemi cenami. Obejmuję także 
zastępstwa firm solidujących na poręką. Z Wysokiem poważaniem
E r u e s t  P e g a n ,  Dem kemlsyjny I spedycyjny w  T r y j e ń c l e ,  via S. Francesco nr 6.

W y d a n y  Re Lwowie pod redateja Boi. Lewickiego

' j i o - E k u ń

tom VIII. na rok 1899

je s t  do nabycia we wszystkich polskich ksiągaruiach.
C z ę ś ć  f a c h o w a  z a w i e r a  p r a c e :  Kronika ekonomiczna roLu 

189711898, zestawiona przez Stanisława Schnttr-PeplowsLiego. — O ubezpie
czeniach w sta.ożytności, prz.z M. Demetrykiewicza. Kasy dla chorych, 
przez Karola Nacheca. — Szkody gradowe, przez A. Misiągiewicza. — Kra
jowe Towarzystwo ubezpieczeń, przez Bolesława Lewickiego. — O torfach, 
przez Jana Blautha, docenta politechniki. — Nasza dola ekonomiczna, przez 
profesora Romana Gostkowskiego. — Projekt statutu krakowskiego Towarz. 
wzajemnych ubezpieczeń.

Cena 50 ct.
w raz  z  przesyłką pocztow ą.

WszystŁic te wydawnictwa razem ioeztnją tylte  
90 ct.

wraz z przesyłką pocztową.

Zam ówienia i pieniądze należy przesyłać wpfost do 
Administracji „Śmigusa1* Lwów, ul. Łyczakowska I. 27.

E. B K E D T  i Spółka
Fabryka maszyn, kctłiw  parowyoł I aparatów mledzinnyoh, cdlewnrnin źclm. I 

w  O T T Y N J l  m ię d z y  Ntt. u l  s ł a w o w e m  a  K o ł o m y j ą -  
Zatrndnia 400 rcbctnlków

dostarcza •
Kompletne urządzenln gurzcnl I browarów Kotły parowe 

systemu a- aparaf i  kolumnowe, wszelkiego rodzaju aparata i roboty kouarszie mie
dziane, rury miedziane i żelazne, wentyle, kurki, wogóle armaturę *tc

■'.empletne urządzenia tartaków,. Maszyny parov lal** żela*11® gatry, cyrkn- 
larki, sztance i szlifiarki do pił, wózki do transportu kloców ijd.

Dla kagalalutwa I przemysłu naftewege: Kotły, l o k o m o b i i e ,  maszyny parowe, 
maszyny do głębokich wierceń i wszelkiego rodzaju aparata <na rahneiji nafty.

Plany i kosztorysy darmo.

Wszelkie rekonstrokcj® J na
prawy jak najtaniej.

Ceny mniarkowane.

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazim ierz Ostaszewski - Barański. W łaściciele i w ydawcy: Dr. K . Ostaszewski - Barańsk i, M.
Scłunitt i A. Milski. Z Drukarni M. Schnaitta i Sp. pod zarządem Luctwika Ringla.


